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Str. 2 — Listy z powiatu 
cieszyńskiego (4) — H, Ga-

r ' j wlik, J. Olbrycht

3 — To też są sprawy 
na Zjazd!

Str. 4 — Pionierzy elektry­
fikacji wsi — (Korespon­
dencja wiasna z Czechosło­
wacji).
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W  dniach 21— 24 stycznia br. ob­
radowało w Warszawie I I I  P lenum  
K om ite tu  Centralnego Polskie j Z jed ­
noczonej P a rtii Piobotniczej.

P lenum  w ysłuchało i p rzedyskuto­
wało re fe ra t I Sekretarza KC PZPR 
towarzysza Bolesława B ie ru ta  o za­
daniach p a rtii w  walce o umocnienie 
codziennej w ięz i z masami p ra cu ją ­
cym i oraz o węzłowych zadaniach 
gospodarczych na rok 1955.

P lenum  p rzy ję ło  jednom yśln ie na­
s tępu jące  uchw ały:

a) w  spraw ie pełnego przestrze­
gania len inow skich  zasad ży­
cia party jnego  i  kolegialnoś­
ci k ie row n ic tw a  oraz prze­
zwyciężenia b iu rokra tycz­
nych wypaczeń w pracy par­
t i i  i w  aparacie państwo­
w ym ;

b) w  spraw ie  pracy organów 
bezpieczeństwa publicznego 
oraz wzm ocnienia kon tro li 
p a rtii nad działalnością tych 
organów;

c) w  sprawie węzłowych zadań 
gospodarczych na rok 1955 
i ulepszenia metod k ie ro w ­
nictwa gospodarką narodo­
wą.

W związku z przejściem  dotych­
czasowego sekretarza KC PZPR 
tow. W. Dworakowskiego na stanow i­
sko przewodniczącego K om ite tu  do 
Spraw  Bezpieczeństwa Publicznego 
oraz rozszerzeniem składu Sekreta­
r ia tu  KC PZPR do 5-ciu osób. Ple­
num dokonało w yboru  na sekretarzy 
KC  tow. W ładysława M atw ina  i tow. 
Jerzego Morawskiego.
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Wy ród Władysław  — deJ  
legat młodzieży Nysy.} 
uczeń X I  ki. Mieszka u l  
Kopernikach, gdzie pomagał 
w  pracy kołu gromadzkie- i  
mu ZMP. }

Ha każdym stanowisku rokoczym 
czerwono proporce wart zjazdowych!

1 ( I N F O R M A C J E  W Ł A S N E )
t traktorowych; młodzież z wv-1 Aby jak najgodniej powitać dalsze zobowiązania o wartoś- 
dziaiów krajał ni przygotowała j II Zjazd młodzież zetempowska ci 73.164 zł. M. in. młodzi z 

Ponad tysiąc brygad młodzie-! ponad plan około 46 "tys. sztuk ¡i niezorganiżowana zaciągnęła ¡oddziału przygotowawczego 
żowych w przemyśle węglowym i różnych elementów

STÄLIN0GRÖD

ku-
! wykonuje 
dukcvjne 
ZMP.

zobowiązania pro­
na cześć 11 Zjazdu

Serdeczne życzenia
d la

Wandy Wasilewski 3j
od Zw. L ite ra tów  Poiskich

Związek L ite ratów  Poiskich 
w ys ła ł depeszę do Wandy Wasi­
lewskie j. w związku z odznacze­
niem je j przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Orderem 
Lenina z okazji 50-e.i rocznicy 
je j urodzin. W depeszy tej pisa­
rze polscy przesyłają naszej ro­
daczce serdeczne życzenia dal­
szej owocnej pracy w dziedzinie 
literatury oraz osobistego szczę­
ścia i pomyślności.

naczyn
chennych, a icli koledzy z od­
działu montowni w tym sa- 
n iriii okresie dali ponąd p ian; styczniowy na trzy 
blisko 30 tys. rożnych przed- j terminem. (J. N.) 
miotów gospodarstwu domo­
wego.

W kop. „Kleofas" brygada 
kombajnowa Antoniego Ml- 
kszana wydobyła dodatkowo
10.328 ton węgla.

Na szczególne wyróżnienie WROCŁAW
zasługują również młodzieżowe
brygady ścianowe towarzyszy • W Wałbrzyskim Zagłębiu Wę- 
Zurka i Jastrzębskiego z oddz ' glowym ponad 4.000 młodzieży 
). które wydobyły 5.880 ton podjęło warty zjazdowe. W ko­

palni im. Tlioreza 21 brygad ! wak 
współzawodniczy o miano bry­
gady im. II Zjazdu. W „Victo 
i i i" ,  „Thorezie", „ Mieszku"... 

Chorzowskiej! zjazdowy czyn trwa.

w ostatnich dniach 1925 wart j przędzalni zobowiązali s:ę zim 
zjazdowych. Pozwoli to załodze j szczędzić 2.322 kg przędzy 
tego zakładu wykonać plan i bawełnianej. (M. C.) 

dni przed!
Na przedzjazdowym balu...

R Z E S Z Ú W

W  lu t j im

3 0  taksówek-„Moskwiczów" 
wyjelzie

na ulice Warszawy
W  najbliższych dniach tabor 

M iejskiego Przedsiębiorstwa Ta­
ksów kowego ma powiększyć się 
o dalszych 25 granatowych 
„W arszaw“ . W I dekadzie lu te­
go mają zacząć kursować na u li­
cach Warszawy również taksów­
ki m arki „M oskw icz“ , ktory-rh 
80 sztuk otrzymała stolica. Obe­
cnie dobiegają- końca prace 
związane z instalowaniem licz­
n ików  w nowych taksówkach.

węgla ponad plan.

*

Młodzież
Wytwórni Konstrukcji Stało- j ?a przekładem górni-
wycli wykonała 58 zespołowych, 
zobowiązań, które dały pań­
stwu dodatkową produkcję war­
tości 71.968 zł. Za zaoszczę­
dzone fundusze, zakupiono pię­
kne stroje dla zespołów świe­
tlicowych oraz wyposażono w 
dodatkowe instrumenty mu­
zyczne i urządzenia świetlico­
we przyzakładowy Dom Kul 
tury.

Młodzież „Konstalu" podjęła 
dodatkowo 37 zespołowych zo­
bowiązań, których realizacja 
przyniesie państwu 164.594 zl 
oszczędności. (K. T.)

W Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Rzeszo - 
wie zaciągnięto już ponad 
560 wart indywidualnych i 
zespołowych. Zaciągając war­
tę produkcyjną Jan No -

Nareszcie — po raz 
pierwszy nie zobaczyliśmy ani 
jednego ponuraka.' Gdzie to 
było? Na przedzjazdowym 
balu młodzieży w Pozna - 
niu. Okazuje się. że tańce 
i śpiewy, humor i zabawa - -  to 
są dziedziny, w których rów- 

przodować młodzizobowiązał się do obsłu ¡niez mogą 
>iwania dwóch maszyn zamiast ! bidzie. Na balu w Domu I ram­
ee! nej, a Jan Pasterniak pra- j Wajarza tańczyli z zapałem

cująey na frezarce do zwiększę
wydajności pracy o 20

ków, młodzież Jeleniej Góry 
zaciągnęła 2500 wart zjazdo- j 
wych.

W Świdnickich Zakładach 
Aparatury Precyzyjnej wszyscy 
członkowie kola ZMP tir 8 sta­
nęli na wartach. Zetempowierj 
tow. Wysocki, złożył wniosek j 
racjonalizatorski usprawniają­
cy pracę dźwigu. (T . F.)

wszyscy. Ponad 200 par! Dele­
gaci na Zjazd i d, którzy żeg 
■lali ich serdecznie na wspól­
nej zabawie. (L .S .)

Cenne upominki 
dla wyróżniających się 

; we współzawodnictwie
i BYDGOSZCZ (kor. wl.) Ubie- 
j  glej niedzieli w Bydgoszczy 
j spotkało się ponad 600 mło-  
| dych robotników i pracowników  
i 2 zakładów pracy' i  wsi reprs- 
| zefitujących prauńe 200 tys. 
młodzieży woj. bydgoskiego, 
biorącej udział tu czynie na 
cześć U Zjazdu ZMP.

W spotkaniu uczestniczył m.
; in. zetempowiec Lewandowski, 
k ierownik młodzieżowej bryga­
dy z Grudziądzkich Zakładów  
Przemysłu Gumowego. Jego ze­
spół realizując podjęte zobowią­
zania na cześć I I  Zjazdu ZMP, 
wyprodukował:  5.760 par obu­
wia tenisowego, 825 par tram­
pek i  1.365 par obuwia robo­
czego. Brygada Lewandowskie­
go postanowiła do dnia rozpo­
częcia obrad U Zjazdu ZMP  
wyprodukować dalsze 3.250 par 
trampek ponad plan.

Był również na spotkaniu Ta­
deusz Laskowski, traktorzysta  z 
POM Lublin, który na ciągniku 
m ark i „Ursus“  zaoszczędził 
1.650 l paliwa.

Pod koniec spotkania wrę - 
czono najbardziej wyróżnia ją-  i 
cym się we. współzawodnictwie 
przedzie zdowym wiele cennych 
upominków. Wesoła taneczna j 
zabawa, w  czasie której wystą- j 
p i ły  z bogatym repertuarem 
zespoły artystyczne szkół byd ­
goskich, zakończyła spotkanie.

(J. N.) ;

Harcerski raport
K R A K Ó W  (kor. wł.). W łem­

kowskim M DK 500 harcerzy

• spotkało się z delegatami na U 
Zjazd ZMP.

Przedstawiciele drużyn złożyli 
delegatom meldunki o wykona­
niu harcerskiego czynu zjazdo­
wego. Następnie odczytano 

; krótki,  serdeczny list do Korni- 
: tętu Centralnego PZPR. Wysła­
no również list do Zarządu 

. Głównego ZMP.
Delegaci serdecznie gawędzili 

z harcerzami. Największy gwar 
panował iv grupie skupionej 
wokół Krys i Brożek, uczennicy 

; Liceum Pedagogicznego Nr 2, 
najmłodszej delegatki Krakowa, 
niewiele zresztą starszej od ota- 

i czających ją harcerzy. Krysia 
opowiadała p  tym, jak  się uczy, 
by wkrótce  zostać przewodnicz­
ką drużyny harcerskiej.

Występy artystyczne i wspól­
na, zabawa zakończyły to miłe 
spotkanie. ' (SZ.)

WOP w gościnie 
u harcerzy

r OLSZTYN (kor. w l )  Do szko­
ły w Barcianach (pow. Kętrzyn) 
przyjechali długo oczekiwani 
goście — podchorążowie oficer­
skiej szkoły WOP. W mgnieniu 
oka otoczyła ich gromadka har­
cerzy i — za chwilę wszyscy 
byli już w ładnie udekorowanej 
klasie.

Pierwsze m inuty  spotkania są 
trochę „sztywne“ . Wkrótce 
jednak „lody pękają“  i z nie­
śmiałości nie pozostaje ani 
śladu. Rozpoczynają się gry  i 
zabawy. W sąsiedniej sali tłok, 
że trudno się przepchać. Zebrali 
się tu prawie wszyscy chłopcy. 
Atrakcje mają nie lada. 
WOP-iści przywieźli ze sobą

ki lka  wiatrówek  f tu urządzi li 
strzelnicę. Później oficer Adam  
Reszka opowiadał o zaszczytnej 

j pracy i  życiu żołnierza na gra- 
i nicy.

Tou'. Reszka opowiedział rów­
nież o tym jak dzielni harcerze 
w yk ry l i  i pomogli. WOP-ist-om 

j.schwytać niebezpiecznego dy-  
! wersanta.

Kulig jedzie
OLSZTYN, (kor. w ł.) '— Za­

raz za ostatn imi zabudowania­
mi Łakorka śnieżny zaprzęg ru ­
szył co sił.

Stary G u tow sk i , raz po raz 
trzaskał z długiego bicza i głoś­
nym i cmoknięciami zachęcał 
dwa chyże gniadosze do zwięk­
szenia tempa.

Za długim sznurem k ilkuna­
stu saneczek, na. których jechali 
rozbawieni chłopcy i dziewczę­
ta wyrósł tuman śnieżnego py ­
łu. K ilometr za kilometrem i i -  
my kał spod płóz.

Ale oto i ceł podróży. Duży  
pałac FGR-u d a c h ó w k i  (pow. 
Nowe Miasto).

Cała dwudziestka szybko 
zapełniła PGR-owską świetlicę. 
Witają ich zctcmpowcy ze 
Szwarcynowa, którzy przed 
chwilą przyjechali  tu również 
kuligiem.

— A potem wesoła zabawa. 
Powodzenie mia ły poleczki i o- 
berki — przytupując w ich tak t  
można było rozgrzać pomarz­
nięte nogi (niektórzy chcieli to 
robić przy piecu, ale gospoda­
rze — młodzież z d a c h ó w k i  
zapomniała w nim  napalić).

Dopiero o zmierzchu rozje­
chali się wszyscy do domów.

(R.Ch.) '

Wario by jeszcze podyskutować

n:a 
proc.

Jak donoszą z Rzeszowskie;
Fabryki Sprzętu Gospodarskie­
go czerwone proporczyki wart, 
ustawili na swych stanowiskach 
roboczych także i starsi pra- i 
cownicy. Zaciągając warty, ca- | 
la załoga RFSG postanowiła 
m, irr. wykonać styczniowy
plan produkcji w 105 proc. a, . . .-i; j społecznym kilkanaście łodo

Poznajemy piękno 
Puszczy Białowieskiej

Młodzież hajnowskn wykazu­
je coraz większe zainteresowa­
ne sportami zimowymi. Ostat­
nio wybudowała ona w czynie

KRAKÓW
Już 150 tys. młodych robot-

Z przyczyn technicznych 
(nawal materiałów), zmn - 
szeni zostaliśmy do przer­
wania druku powieści pt. 
„Bramkarz Republiki“. Druk 
tej powieści wznowimy po 
I I  Zjeździć ZMP.

BYDGOSZCZ

Ponad 700 chłopców I dziew, 
cząt, pracujących w 78 bryga­
dach produkcyjnych Zjednoczo­
nych Zakładów Rowerowych w 
Bydgoszczy, aktywnie uczestni­
czy w przedzjazdowym współza- 

ników w Krakowie i wojewódz-1 wodnictwie o tytuł najlepszego 
(wie zaciągnęło warty zjazdo­
we.

M. In. w Fabryce Naczyń 
Emaliowanych w Olkuszu blis­
ko 2500 młodych robotników i 
ich starszych towarzyszy pracy 
z powodzeniem realizuje pod - 
jęte zobowiązania. W to ­
ku pełnienia wart wypro - j 
dukówali już oni ponad plan!

kwartalny plan produkcji na 
dni przed terminem. ( I .  P.)

w zawodzie. Realizując w ca­
łości podjęte zobowiązania dla 
uczczenia il Zjazdu ZMP mło­
dzież ZZR wyprodukowała po­
nad plan 1000 sztuk rowerów 
oraz wykonała wiele części za­
miennych.

Ogólna wartość zrea 
nych już zobowiązań 
zjazdowych przyn¡osia 
dowi milion dwieście

ŁÓDŹ
Młodzież ozorkowsklch ZPB 

dla uczczenia II Zjazdu ZMP 
zobowiązała się prowadzić 
oszczędniejszą gospodarkę su­
rowcami, co przyniosło już 
59.972 zł oszczędności.

Młodzi tkacze i prządki o- 
zorkowskich ZPB stając na 
wariacji produkcyjnych podjęli

wisk, m. in. w gromadzie 
Krzywce, Białowieży i Orzesz-i 
kowie oraz trzy lodowiska w 
Hajnówce.

W tych dniach ponad 300 
chłopców 1 dziewcząt powiatu ; 
hajnowskiego weźmie udział w 
raidzie narciarskim pod hasłem 
• Poznajemy piękno Puszczy 
Białowieskiej".

Organizatorem raidu jest Za­
rząd Powiatowy ZMP w Haj­
nówce.

(S)

m. in. blisko 1000 kg części • złotych oszczędności.

Ohnstrninin odpowiedztolnnść za rea/izar/ą plami

Nowe umowy mocniej zwiqżq POM-y 
ze spółdzielniami produkcyjnymi

yę państwowych ośrodkach 
maszynowych i gospodarstwach 
zespołowych szeroko omawia 
sie obecnie wzór nowej umowy 
pomiędzy POM i spółdzielnią 
produkcyjną, który został za­
twierdzony przez Prezydium 
Rządu. Zasady, na jak ich  mają
być

wszechstronnym rozwojem pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej w 
spółdzielniach, a tym  samym 
w arunk i dla zabezpieczenia sta­
łego wzrostu dobrobytu spół­
dzielców.

Umowa jest zobowiązaniem 
ośrodka maszynowego i spol-

zawierane umowy,
szeroko omawiane na naradach 
państwowej siużby ro lne j i ka­
dry k ierownicze j POM, na ze­
braniach podstawowych organi­
zacji pa rty jnych zarówno w 
POM-ach, jak  i w spółdziel ­
niach, a ostatnio na zebraniach 
rad spółdzielczych POM.

Jak w yn ika  z dotychczaso­
wych dyskusji, zasady nowej 
umowy przyjęte zostały z uzna­
niem zarówno przez pracowni­
ków POM-ów, ja k  i przez 
aktyw  spółdzielni produkcyj­
nych. S twarza ją one bowiem 
korzystne w a runk i dla polep­
szenia pracy POM-ów i  spół­
dzie ln i produkcyjnych nad

były ! dzielni do wspólnej pracy i od-
powiedziałności za całokształt 
gospodarki zespołowej. Umowa 
czyni więc POM współodpowie­
dzialnym za całość prac w spół­
dzielni. za je j rozwój.

Przew iduje ona m. in. kary 
za opóźnienie prac. Jeśli z winy 
POM-u praca zostanie wykona­
na o 3 dni później niż przewi­
dywała umowa, to opłatę za nią 
obniża się o 1 proc., a za każdy 
dalszy dzień opóźnienia — o 3 
proc.

Za niewykonanie warunków 
um owy — podobnie ja k  POM 
— dpowiada również spół 
dzielnia,

IW
M

0
| SMIOKROTNIE WZTO-

”ło wydobycie węgla w 
kopalni „Wesoła“  w  ciągu 
dwóch lat. W kopalni tej 
ok. 92 proc. prac związa­
nych z urabianiem węgla 
jest zmechanizowanych.

17 A KARĘ dożywotniego
i *  więzienia skazano 21- 

letniego notorycznego p i ja ­
ka Jana Pasia, kierowcę 
samochodu ciężarowego 
Wojewódzkiej Zbiornicy  
Przemysłowych Surowców  
Wtórnych w  Poznaniu. 
Paś prowadząc wóz w  sta­
nie nietrzeźwym spowodo­
wał tragiczne wypadki,  w 
których 3 osoby straciły ży­
cie, a k i lka  innych zostało 
okaleczonych.

U

Montaż zespołów kolumn utleniających. Przy pracy brygada 
Franciszka Antoniaka. Po uruchomieniu produkować się tu 

będzie między innymi woski syntetyczne.
Ifo to i CAF — Fleńkowakl

Na wstępie chciałbym 
poprzeć głosy tych, któ­
rzy domagają się wypo­
wiedzi dyskusyjnych 
przedstawicieli ZG. Myślę, że gdyby wy­
powiedzi odsłaniające braki w pracy kie­
rownictwa organizacji ukazały się wcze - 
śntej, miałyby one niemałe znaczenie przy­
najmniej w tym sensie, że ośmieliłyby ak­
tyw do ostrzejszej krytyki. Myślę również, że 
taki przykład ośmieliłby znacznie kierow­
ników naszych organizacji wojewódzkich 
do wypowiedzenia się w dyskusji, czego 
dotąd również było brak. Sądzę podobnie 
jak niektórzy inni dyskutanci, że byłby to 
jeden z najlepszych środków przejścia od 
nawoływań do krytyki, do rzeczywiście 
swobodnej I szczerej krytyki działalności 
wszystkich instancji i wszystkich działa­
czy ZM P niezależnie od ich funkcji. Po­
wiedzmy od razu. dla usunięcia wątpliwo­
ści, że nie tylko Zjazd stanowi okazję do 
oceny działalności ZG ZMP, a więc rów­
nież okazie do sa mokry tycznych wystąpień 
odpowiedzialnych pracowników ZG. Co­
dzienna praca Zarządu Głównego będzie 
tym owocniejsza i skuteczniejsza, im czę­
ściej towarzyszyć jej będzie odważna kry­
tyka młodzieży i aktywu, a wiele na 
pewno zależy od szczerych wystąpień „od 
góry“, aby odważna krytyka „od dołu“ 
mogła się w pełni rozwinąć.

W  swoim artykule nie pretenduję ani 
do omawiania wszystkich spraw, ani do 
omawiania spraw najważniejszych. Chcia­
łem po prostu poruszyć niektóre braki w 
pracy Zarządu Głównego ZMP, nad któ­
rymi warto się u nas zastanowić.

Spośród licznych jeszcze braków, do naj­
ważniejszych zaliczyć należy wciąż słabą 
jeszcze więź kierownictwa ZG z młodzie­
żą. aktywem terenowym i terenowymi in­
stancjami ZMP. Słaba więź -z młodzieżą 
jest tym ogniwem w łańcuszku naszych 
braków, z którego rodzi się wiele innych 
niedomagać i schorzeń w naszej pracy 
zetempowskiej, tak ostro skrytykowanych 
w dotychczasowej dyskusji.

Nie chodzi mi oczywiście tylko o spra­
wę wyjazdów w leren. która pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia, lecz o cały sy­
stem naszej pracy. Czy mamy dostatecz­
ną znajomość spraw i problemów nurtu­
jących młodzież? Dostateczną znajomość 
jej potrzeb? Czy zajmujemy się tymi 
przede wszystkim zagadnieniami, których 
młodzież i „teren“ od nas oczekuje? M y­
ślę, że w tej sprawie Zarząd Główny ma 
wiele do nadrobienia, Są takie dziedziny 
życia młodzieży, których Sekretariat ZG  
nie doceniał. Weźmy dla przykładu życie 
świetlicowe. Jest rzeczą na ogół znaną, że 
rozwinął się w ostatnich lalach wśród 
młodych ludzi duży pęd do kultury, do 
pracy w zespołach amatorskich, do czy­
telnictwa itp.

W pobudzaniu tych zainteresowań kul­
turalnych młodzieży udział naszego Związ­
ku jest na pewno niemały. Ale to ni­
czym nie usprawiedliwia faktu, że Sekre.- 
lariat ZG od lat nie ustosunkował się do 
lej sprawy, nie postawił przed aktywem 
ZM P I kolami ZMP zwłaszcza na wsi, 
konkretnego programu działania na tym 
polu. Poza niektórymi zaleceniami, które 
iu i ówdzie można przeczytać w instruk­
cjach ZG. nie przedsięwzięliśmy poważ­
niejszych kroków. Tej właśnie sprawie iak 
bardzo istotnej dla młodzieży nie poświę­
ciliśmy żadnego plenum, żadnej większej 
narady, a nawet żadnego posiedzenia Pre­
zydium. Nie ma nawet w ZM P ważniej­
szego dokumentu •— w którym ZG okre­
śliłby zadania Związku w rozwoju życia 
kulturalnego kraju. Jest taka komórka 
w ZG, która zajmuje się pracą masowo- 
kulturalną. Od czasu je j powołania (prze­
szło pól roku temu) żaden zasadniczy pro­
blem pracy masowo-kulturalnej nie był 
jeszcze dyskutowany na posiedzeniu Se­
kretariatu, a praca tej komórki ogranicza 
się do bieżących spraw, bez określonego 
kierunku i perspektywy. Sądzę zresztą, że 
len przykład ilustruje też zjawisko wą­
skiego i jednostronnego pojmowania roli 
i zadań wychowawczych ZMP.

Można by również powiedzieć * całą 
pewnością, że brak więzi z masami mlo-
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dzieży wyraża się w  
tym. że wiele istotnych 
zjawisk i konfliktów za­
chodzących wśród mło­

dzieży, wymagających ze strony kierow­
nictwa ZG pewnej Inwencji, ustosunko­
wania się lub co najmniej wyjaśnienia 
nie znajduje swego odbicia w pracy 
Sekretariatu, czy też, niektórych wydzia­
łów ZG.

Przypomnę tu jeszcze raz spraw-ę chuli­
gaństwa i awanturnictwa. Prawdą jest. że 
bywają różne stanowiska w ocenie tego 
zjawiska I jego źródeł. Niektórzy twier­
dzą. że Jest to „nieunikniony produkt 
uboczny walki klasowej", ituii zaś skłonni 
są winić za ten stan ZM P i jego słabą 
pracę świetlicową czy rozrywkową lip. 
A z czego właściwie wyrasta ta plaga 
społeczna, jakie są je j korzenie 1 jak * nią 
walczyć, jak mobilizować opinię spo łecz­
ną do walki z nią? Na te pytania nie od­
powiedzieliśmy dotychczas terenowi, który 
na to czeka 1 wydaje mi się. że wykazu­
jemy w tej sprawie sporo opieszałości.

Myślę, że słaba więź z młodzieżą jak 
również fakt. że propaganda ZM P bywa­
ła często lukrowana, wpływał niejedno­
krotnie na zaciemnianie w ZG prawdziwej 
sytuacji poszczególnych gnfp młodzieży. 
Sądzę, że w wielu sprawach ocena sy­
tuacji byta u nas niedość krytyczna I co 
za tym idzie wysiłki dalece niedostatecz­
ne. Wystarczy wspomnieć problem mło­
dzieży w spółdzielniach produkcyjnych 
i porównać go z wysiłkami ZG prowadzą­
cymi do uświadomienia młodzieży o wyż­
szości spółdzielczości produkcyjnej na wsi, 
aby dostrzec wyraźne dysproporcje i dale­
ko niedostateczną pracę ZG w tym kie­
runku. Jest w całym kraju mniej żelem- 
poweów —  statutowych członków spół­
dzielni produkcyjnych, niż spółdzielni pro­
dukcyjnych, a równocześnie w roku ubie­
głym nie zatroszczyliśmy się o wydanie 
żadnych materiałów popularyzujących 
spółdzielczość wśród młodzieży, poza jedną 
broszurką.

Należy sądzić, że przede wszystkim sła­
ba więź z młodzieżą i niedostateezna zna­
jomość terenu powodują, że praca ZMP  
mija się czasami z zainteresowaniami mło­
dzieży i że wiele naszych wysiłków nie 
daje pożądanych rezultatów. O lej spra­
wie mówiono sporo w dyskusji przedzja- 
zdowej i moim zdaniem, na ogół trafnie. 
Chciałem tylko dodać do tego niektóre 
swoje spostrzeżenia.

Jaki jest np. u nas w ZMP najczęściej 
spotykany stosunek do młodych kadr in­
żynieryjno-technicznych, do nauczycieli, 
agronomów, krótko mówiąc do naszej 
młodej inteligencji? Myślę, że uczyniliśmy 
bardzo mało, by zainteresować ją i pobu­
dzić do aktywnej pracy w ZMP. Najczę­
ściej bywa tak, że stawiamy przed tymi 
młodymi ludźmi jedynie wysokie wyma­
gania. Na przykład o nauczycielach, 
zwłaszcza wiejskich mówimy w ostatnim 
czasie tylko pod kątem zwiększenia ich 
aktywności społecznej w pracy kol wiej­
skich. A jakie nauczyciele mają troski, 
jakie zainteresowania, w czym należałoby 
im pomóc? O tjm  nie myślimy.

Trzeba to śmiało stwierdzić, uczyniliśmy 
bardzo niewiele by wzbogacić treść i for­
my pracy z tą młodzieżą i sprawić, hy 
znalazła ona w ZM P sprzyjające warunki 
dla swego rozwoju kulturalnego i zawodo­
wego.

Biorąc pod uwagę te niektóre braki 
o których wspomniałem, należy sądzić, że 
w systemie pracy ZG i jego aparatu jest 
szereg istotnych usterek, które trzeba 
szybko usunąć, by całość pracy Zarządu 
Głównego związana była mocniej z po­
trzebami. zainteresowaniami młodzieży, 
aktywistów i zarządów terenowych.

Przede wszystkim trzeba dać więcej 
miejsca wszystkim tym sprawom, które 
wysuwa życie młodzieży, życic kói ZMP.

Zarzut poważnego zbiurokratyzowania 
lnslancji ZM P odnosi się w niemniejszej, 
moim zdaniem mierze do wiadz central­
nych naszego Związku.

Trzeba, ażeby w rzędzie spraw, którymi 
się zajmujemy znalazły się częściej te 
sprawy, które dyktuje teren. Jest to moim 
zdaniem konieczne i możliwe. Na to po-

łdokończenie na str. 3)
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Czy naprawdę „wszystko jasne” ? -  Pewien fakt nie
-  Groch z kapustę -  lak jechać dalej ?

de wiary
CZORA.T spadł
śnieg, na świecie 
zrobiło się mroźno 
i Cieszyn ja k  gdy­
by poweselał, po­

jaśniał. Dzieci 
przed szkołą toczą, w ie lk ie , 
śniegowe kule — będą lep iły  
bałwana. Na ulicach słychać 
od rana śmiechy i  przekoma­
rzania.

Na szybach dużego pokoju 
w  zarządzie pow iatowym  
ZM P  szybko ta je mróz. Ple­
cam i do pieca siedzą trze j in ­
s truk to rzy  ZP — chm urny 
Greń, roześmiany, stale skory 
do żartów  K upka i pogodny, 
lecz skupiony Fołtyn. Pod 
oknem, pochylony nad b iu r­
kiem , k ie ro w n ik  organizacyj­
ny  Stebel, czyta p ro jek t Sta­
tu tu  ZM P. Czyta punk t po 
punkcie, powoli i wyraźnie. 
Po skończeniu każdego punktu 
podnosi głowę i  patrzy pyta­
jącym  wzrokiem  na in s tru k ­
torów .

— Jasne? Wszystkoście zro­
zum ieli?

— Jasne — odpowiada 
p ierw szy jak im ś jakby  przy­
gnębionym głosem Greń.

— Jasne — potakuje roze­
śm iany Kupka.

— Jasne — potwierdza po­
godnie Fołtyn.

I  Stebel czyta dalej...
A le  dlaczego n iby w  p ro­

jekc ie  S tatutu wszystko w y ­
daje się tak ie  zupełnie jasne? 
Dlaczego uwaga pracowników 
ZP nie zatrzym uje się na żad­
nym  punkcie? Dlaczego ci to­
warzysze nie um ieją dostrzec

ty lu  nowych m om entów w  
tym  projekcie?

— A  co tu nowego? —  dzi­
w i się któryś. — Że członkiem 
ZM P może być każdy? To 
przecież dawno wiadomo.

— A syn ku łaka też może 
być w  ZMP? — zadaje pod­
stępne pytanie B ie rsk i, k tó ry  
siedzi przy stole pod ścianą. 
B ie rsk i b y ł na odprawie w  
ZW, gdzie zadano takie pyta­
nie, ale tu ta j Greń odpowiada 
bez wahania.

— Syn kułaka? Jak jest za 
nam i i zerw ie z ojcem, to m o­
że być członkiem, nie? A!e 
to też nic nowego.

— A lbo, że ZM P wychowuje 
młodzież na pełnowartościo­
wych obywate li, pracowitych, 
koleżeńskich i  tak dalej. A  
czy dotychczas m ów iło  się 
inaczej?

— Jazda, Stebel, czytaj da­
le j. szkoda czasu.

Stebel wie, że wspólne s tu ­
diowanie pro jektu  S tatutu po­
w inno wywołać dyskusje, spo­
ry, uwagi — a tu  nic, wszyst­
ko jasne. Toteż k ie row n ik  o r­
ganizacyjny niechętnie powra­
ca do czytania pro jektu, ale 
co robić?

Po odczytaniu 3-go punktu 
Statutu, dotyczącego postępo­
wych tradyc ji narodu, prowa­
dzący zajęcia przeprowadza 
k ró tk i egzamin ins trukto rów :

— K to  to by ł Ściegienny? —
— Ksiądz — odm ruku je 

Greń.
—  Co za ksiądz?
— Interesował się geologią 

i w  ogóle zdaje się b y ł uczo­

nym... —  rozpędza się Kupka, rodów  obozu poko ju  i  z w a l-  
Ejże? A  nie pom yliłeś ze *  ką o pokój i dem okrację na

całym  świecie. Jasne, że na-

„Cyrlrotoc!/" b<rnrvy f ilm  produkc j i  czechosłowackiej. Sce­
nariusz i reżyseria V ’n d im ir  Vlcek. Zdjęcia Rudolf Siaki.

M uzyka Jan Kapr.  ro to  c a f

Staszicem?
— Pierona! — szczerzy zęby 

Kupka. — Pom yliłem ! A  ten 
Ściegienny to co rob ił?

Następnie k ró tk ie  wyjaśnie­
nie.

— A  Janek K rasicki?
— B y ł bo jow nikiem  i został 

zabity — niepewnie m ówi 
Kupka.

—- I co o n im  wiecie więcej?
Ins truk to rzy  czerw ienieją ze 

wstydu, ale milczą. Bacía, in ­
s tru k to r ZW, przysłuchujący 
się zajęciom, z niedowierze- 
niem wytrzeszcza oczy.

— Cooo? Ins truk to rzy  ZP 
nie wiedzą nic więcej o Jan­
ku K rasickim ? Pi'zeciez ja k  
ten towarzysz, ze „Sztandaru“ 
napisze o tym  w gazecie, to 
n ik t nie uw ierzy!

Greń chm urnie je do reszty, 
K upka uśmiechem k ry je  zmie­
szanie, Fo łtyn  kręci głową, 
ja kby  się sam sobie dz iw ił.

— W iedziało się, ale wyszło 
z głowy — uspraw ied liw ia  się 
Kupka. — W łaściw ie w  tere­
nie to jakoś nigdy nie przy­
chodziło nam m ów ić z m ło­
dzieżą o tych sprawach. Nie 
było  potrzeby, czy jak? Sam 
nie wiem...

Stebel k ró tko  m ów i k im  b y li 
Janek K ras ick i i Hanka Sa­
wicka. Czwarty, p ią ty  i szós­
ty punkt p ro jektu  S tatutu 
znowu jest „zupełn ie jasny“ , 
w ięc przy siódm ym  jeszcze raz 
następuje próba w yw ołan ia  
dyskusji.

— Jak towarzysze rozum ieją 
wa lkę z nacjonalizmem? Jak 
ta sprawa wygląda konkre tn ie  
w  cieszyńskim powiecie? —

— Ja się przyznaję otwarcie, 
że często słyszę to słowo „n a ­
cjona lizm ". ale nie wiem, co 
ono znaczy — wyzywająco 
rzuca Kupka-.

— Nacjonalizm? Nacjona­
lizm  jest w tedy, ja k  ktoś w y ­
stępuje przeciwko p a rtii — z 
pat asem wyjaśnia B ierski. — 
Czy nie mam y takich wypad­
ków  w  terenie? M am v! W róg 
działa, trzeba go demasko­
wać, to jest w iaśnie w a lka  z 
nacjonalizmem...

— Acha! — radośnie m ów i 
Kupka. — To jest ten nacjo­
nalizm? A ja  m yślałem , że to 
co.ś trudnie jsze!

Stebel chrząka z. zażenowa­
niem. Widać, że chce się sprze­
c iw ić takiem u po jm owaniu 
nacjonalizm u, ale waha s'.ę. 
Stebel ma przecież ty lko  szko­
lę rzemieślnicza, jest z zawo­
du piekarzem, a tak i na p rzy­
kład B ierski i Greń ukończyli 
liceum pedagogiczne, to po­
w in n i lepie j w iedzieć co to 
jest nacjonalizm .

— Towarzysze, n ie  można 
robić grcchu z kapustą!—z w y­
rzutem  odzvwa się wreszcie 
Stebel. — Nacjonalizm  to jest 
odryw anie w a lk i o interesy 
własnego narodu cd w a lk i o 
interesy ludzi pracy na całym 
świecie. To jest zaszczepianie 
pogardy i wrogości względem 
innych narodów. W alka z na­
cjonalizm em  polega, ja k  ja to 
rozumiem, na w yjaśnian iu  m ło­
dzieży. że losy naszego narodu 
są ściśle związane z rozwojem 
s iły  i jedności wszystkich na-

cjona lizm  jes t sprzeczny z 
ideologią p a rtii,  ale nie moż­
na mówić, że wszystko co jest 
sprzeczne z ideologią p a r t i i 
jest nacjonalizmem...

— Racja — potakuje Bacia 
—  Nie można tego m ylić.

Ins truk to rzy  patrzą po sobie 
niepewnie.

— Czytaj Stebel dalej.
' Stebel czyta, in s tru k to rzy  

słuchają, pytań nadal nie ma. 
Do pokoju wchodzi wysoki, 
barczysty towarzysz i ha łaś li­
w ie  w ita  się z pracow nikam i 
ZP.

—  A  w ięc jest tak : piszemy 
w  Statucie, że w yb ie ra ją  de­
legaci, a w  praktyce kandyda­
tów  wybiera prezydium  i  p ra­
wo delegatów sprowadza się 
do tego, żeby glosować pod 
dyktando prezydium- To zna­
czy, że m y oszukujem y m ło ­
dzież?

Pracownicy ZP są zaskocze­
n i ta k im  postawieniem spra­
wy, ale towarzysz z Pogórza 
zaczyna się wahać.

— Ja, towarzysze, nieraz 
nad tym  rpyślałem. — m ów i 
zwolna. — Prawdę pow ie­
dziawszy, to mnie się tu ta j też 
coś nie zgadza. Piszemy jedno, 
rob im y drugie...
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—  Co, nad Statutem? Można
posłuchać?

— Można, siadaj!
— To nasz stary a k ty ­

w ista , teraz jest k ie row n i - 
k iem  GOM -u w  Pogórzu, — 
Wyjaśnia B ierski.

Stebel czyta w łaśnie o de­
m okra c ji wewnątrz-organiza- 
cy jne j, o wybieralności w ładz 
ZMP, o prawach członków 
ZMP.

— A  ja k  na przyk ład dele­
gaci wysuną na kon fe renc ji 
pow iatowej takiego kandydata 
do ZP, jakiego m y dobrze nie 
znam\', to cb wtedy? — pada 
podstępne pytanie.

Towarzysz z Pogórza uśmie­
cha się ze zrozumieniem:

— Spokojna głowa! Prezy­
dium  da sobie radę, nastaw i 
się ja k  trzeba któregoś delega­
ta i przeprowadzi się tego 
kandydata, k tó ry  jest uzgo­
dniony.

— To k to  w łaściw ie decy­
duje o wyborze, prezydium  
kon fe renc ji czy delegaci?

— Towarzyszu, ja  wiem  o co 
wam  chodzi. Żeby nie tak na­
chalnie przeprowadzać uzgod­
nionych kandydatów , ty lko  
um ieję tn ie , de lika tn ie  — cią­
gnie stary aktyw ista . — K ie­
dyś by ło  inaczej. M ów iło  się, 
że proponowani sa tacy i tacy 
kandydaci, zarządzało się gło­
sowanie i  już. Teraz tak się 
nie rob i, teraz wyb iera się ko­
m isję — matkę, pozwala się 
delegatom dopisywać dowolne 
nazwiska i tak dalej. Ale chy­
ba prezydium  tak czy inaczej 
postaw i na swoim, no nie?

—  No dobrze, ale ja k  dele­
gaci wysuną wroga, to  co? M a­
m y się zgodzić na w ybran ie  
wroga? — pyta ktoś.

— Wroga można zdemasko­
wać, powiedzieć otwarcie, że 
mamy do niego tak ie  i takie  
zastrzeżenia, uważamy, że nie 
nadaje się on na kandydata z 
takiego i  takiego powodu i  
już. Nie, nasza młodzież czło­
wieka nieodpowiedniego nie 
wybierze, to pewne — przy­
znaje towarzysz z Pogórza.

■— No tak, wiecie, ale ja k ­
byśmy ty lk o  pa trzy li jak ich  
kandydatów' poda młodzież, to 
ZW  nam by zarzuciło, że pusz­
czamy w ybory  . na żyw ioł, a 
różne in s trukc je  ZG w  spra­
wne w yborów  w  organizacji 
zawsze podkreślają, że ZP nie 
może rezygnować z w p ływ u  
na w ybór odpowiednich ludzi.

— Co innego nie rezygno­
wać z w p ływ u  na wybór, a co 
in n e g o  n a rz u c a ć  w y ty p o w a ­
n y c h  k a n d y d a tó w '. J e ś li m ło ­
dzież nieświadom ie wysunie 
jakiegoś kandydata, k tó ry  na 
przyk ład ma na sum ieniu nad­
użycia finansow'e, albo inne 
grzechy, to prezydium  ma o- 
bowiązek poinform ować m ło­
dzież o tych grzechach i w'tedy 
ta k i kandydat na pewno nie 
zostanie wybrany. To jest 
w łaśnie nie rezygnowanie z 
w p ływ u  na wybory, to jest 
w łaśnie nie uleganie żyw io ło­
wa. A le  kiedy rob i się różne 
m ach lo jk i, byle przeforsować 
kandydatów  „uzgodnionych“  i 
broń Boże nie dopuścić do 
w ybran ia  kandydatów  poda­
nych przez delegatów, to jest 
to po prostu łamanie demokra-

k jednak nie wszystko jest w porządku
SEKRETARZ Kom ite tu 

Partyjnego w Ostrowiec­
kich Zakładach Przemy­

słu Odzieżowego siedzi za b iu r­
kiem  pełnym różnych papier­
ków.

— Młodzież stanowi prze­
szło 80 procent całej załogi na­
szych zakładów. Kiedyś sytua­
cja była trudna. Przez k ilka  
la t z rzędu nie w ykonyw a liś­
m y planów produkcyjnych. 
Jakość produkcji pozostawiała 
także w iele do życzenia. Te­
raz .jest. o wiele lepiej. Plan 
za ubiegły rok — wykonaliśm y 
w  104.7 proc. Z przygotowa- 
rT.im i do Zjazdu także nie jest 
źle» M łodzież podjęła wiele zo­
bowiązań dla jego uczczenia i 
w ykona ła  je. Przede wszyst­
k im  te w łaśnie zobowiązania 
pomogły nam wykonać plan. 
W artość zobowiązań wynosi— 
sekretarz przerzuca k ilka  
ka rtek  w  zeszycie — dwa­
dzieścia osiem tysięcy... osiem­
set... .osiemnaście złotych.

— Czy były już  dyskusje 
nad statutem?

— Jeszcze nie. Przygotowu­
jem y zebrania zetempowskie 
r>a najb liższy czas.

— A  co młodzież m ów i o 
dotychczasowej pracy ZM P ?

— Trudno m i tak od razu 
powiedzieć. Roboty jest wiele. 
Przez dwa dni rob iliśm y ze­
staw ienia statystyczne dla 
K M . Aż musiałem aktyw is tów  
poprosić o pomoc. Sam — nie 
da łbym  rady. No, a poza tym  
— ogólna atmosfera w  zakła­
dach jest dobra. Ludzie pra­
cują nieźle, mamy k ilka  bry­
gad młodzieżowych. Specjal­
nych kłopotów  z naszą załogą 
nie ma...

Sekretarz spojrzał zniecier­
p liw ion ym  wzrokiem  na zega­
rek.

— Czekają na m nie w  KM  
t— w yjaśn ił.

Tir

...Niemalowane d rzw i z ta­
b liczką „Rada Zakładowa“ . W  
obszernym pokoju—k ilk a  sto­
lik ó w  i biurek.

Przewodnicząca Rady. m ło­
da dziewczyna o jasnycn w ło ­
sach, uśmiecha się: _____

•— U nas — wszystko w  po­
rządku. Plan wykonaliśm y. 
W spółpraca z ZMP? M y wszy­
stk ie  z Rady Zakładowej — 
należym y do organizacji. Cóz 
więc m ów ić o współpracy?! 
Dobrze się układa. Zobowią­
zania na cześć I I  Z jazdu dały 
nam...

★

Towarzysz K ró l. przewodni­
czący Zarządu Zakładowego 
ZMP, pracuje w OZPO dopie­
ro od dwóch miesięcy. W ró­
ci! z. wojska — zaczął praco­
wać w ZM , potem przeszedł 
do zakładów. Jeszcze nie zapo­
znał się grun tow n ie  ze wszy­
stkim . Dwa miesiące czasu to 
trochę za mało, aby „w gryźć 

w sytuację.
— Ale tak ogólnie — to jest 

dobrze. Mam y k ilka  zespołów 
młodzieżowych na p rodukcji, 
zobowiązania zjazdowe w yko ­
naliśmy przed term inem...

— Czy dużo młodzieży po­
zostaje po^a organizacją?
■ — Będzie chyba ze cztery­
stu. W ielu dojeżdża ze wsi — 
ci na ogól do ZM P nie należą.

Po chw ili dodaje:
— Nie staramy się ich „w c ią  

gać“  do organizacji, bo i tak 
nie byłoby pożytku. Za dwa 
miesiące m usielibyśm y w yrzu ­
cać._ ??

— No. tak. On! codziennie 
dojeżdżają — na zebrania nie 
chcą Zostawać. Co z n im i zro­
bić? B y lib y  ty lko  balastem. 
Nawet ci, któ rzy są w  ZMP 
i dojeżdżają — uciekają nam 
ze szkolenia. M usim y samo­
chody, k tóre ich odwożą, za­
trzym ywać.; Inaczej nic by z 
tego nie wyszło.

Na pytanie — co młodzież 
m ówi o pro jekcie  nowego Sta­
tutu-? _  K ró l nie zaraz od­
powiada.

Dopiero po dłuższej ch w ili 
przyznaje:

—  Wiecie, m ów iąc szczerze 
— nie w iem . T yle  jest roboty. 
Na przykład ostatnie dwa dni: 
wczoraj przez cały dzień ro­
b iłem  ankiety, dzisia j —  by­
łem w  mieście — jestem w

kom is ji do w a lk i ze spekula­
cją. M ało  .czasu pozostaje na 
spotkania z młodzieżą...

Rozmów —  dalszy ciąg
K rys tyna  Scibor jest — jak 

większość załogi — bardzo 
młoda. W zakładach pracuje 
już b lisko 3 lata. Poznałem ją 
przypadkowo — na dziedziń­
cu fabrycznym . W ychodziła a- 
ku ra t z pokoju przewodniczą­
cej Rady Zakładowej. M ia ła 
zaczerwienione od ptaczu o- 
czy.

Początkowo — nie chciała 
wyjaśnić, dlaczego płakała. Po­
tem zaczęła się zwierzać:

— Pracowałam przy pako­
waniu... Zarabia łam  nieźle... 
Teraz przenieśli mnie na ma­
szynę. Sz.yję bardzo słabo, a 
w  dodatku nie mam stałej 
maszyny... Ponieważ jestem 
słabym fachowcem — da li mi 
najgorsze... Stale się psują... 
By łam  w Radzie Zakładowej—• 
przewodnicząca , /  skrzyczała
mnie, że nic nie robię...

— A  kto z wam i rozm awia ł 
przed przeniesieniem?

— N ik t, ale wiecie — nie 
można się dz iw ić  — oni i tak 
m ają d u ż o  r o b o t  y...

... Sprawa Ryśka Suka z 
warsztatów  mechanicznych by­
ła przez d ług i okres czasu 
przedmiotem ożywionych dys­
kus ji wśród załogi.

Rysiek przyszedł do OZPO 
— trzy  lata temu. M ia ł w tedy 
niespełna 16 lat. Zatrudniono 
go w  warsztatach mechanicz­
nych jako ucznia. Po k ilk u  ty ­
godniach pracy u ta rła  się o 
n im  op in ia: „ tru d n y  chłopak“ . 
Rysiek bowiem uczył się, u- 
czył — i nic z tej nauki nic 
wychodziło. M im o to k ie row - 
nictw-o postanowiło dopuścić 
go do egzaminów. Jakim ś „cu­
dem“ je zdał. Podobno w ie ­
dział przedtem o tematach. 
Później — m imo, że na to nie 
zasług iwał — otrzym ał w yż­
szą grupę uposażenia — zara­
b ia ł ty le, co w y k w a lif ik o ­
w an i mechanicy, ale zakład 
w  dalszym ciągu nie m ia ł 
z niego żadnego pożytku,

Chłopak „rozb isurm an ił się“ , 
nie um ia ł nic, nie chciało mu 
się pracować. Ostatnio dostał 
w ym ów ienie z pracy.

... Jadwiga Stępień praco­
wała w  zespole -229.. „Praco­
w a ła “  — bo od k ilk u  już  ty ­
godni nie pracuje. Została 
zwolniona dyscyp linarn ie  za 
świadome zniszczenie w yp ro­
dukowanych przez siebie ko- 
szul-braków.

Dziewczęta z je j zespołu — 
niewiele o te j sprawie wiedzą.

Pracowała razem z nami. 
Dobra koleżanka. A le  podob­
no popełniła coś bardzo kary­
godnego i — zw o ln ili ją.

— Co zrobić?
— Nie w iem y. A le  chyba ją  

słusznie w yrzuc ili.
-— Nie dyskutowaliście o je j 

spraw ie na zebraniu zetem- 
powskim?

— Nie.
— A czym wasze kolo zaj­

m uje się?
— Na ostatn im  zebraniu po­

dejm owaliśm y zobowiązania 
na cześć I I  Ż jazdu ZMP.

— To dobrze, a ja k ie  — 
waszym zdaniem — sprawy 
związane z produkcją  a ta k ­
że i me, moglibyście omawiać 
w  kole? Nie macie żadnych za­
interesowań, wątp liwości?

Czy na przykład, m ów iliście 
kiedyć o tym , ja k  sobie poma­
gać nawzajem w  pracy?

Zamiast wniosków ł
Koło samochodów, odwożą­

cych ludzi do domów, stała w 
grupie koleżanek młoda, tęga 
blondynka. Zaczęłam z nią roz­
mawiać.

— W ogóle to u nas z czymś 
jest nie w  porządku... Nie 
w'iem co, ale jakoś dyrekcja 
zapomina o ’ udziach. U nas 
jest tak, że bez przerw y mó­
w i się o planie, o p rodukcji, o 
zobowiązaniach. W  ZM P — to 
samo. A  na przykład ja  chęt­
nie bym podyskutowała o tym, 
powiedzmy, skąd się wzią ł 
człowiek? W szystkie chętnie 
potańczyłybyśmy. No bo» w  
końcu —  to przecież myśmy.

c ji i już. N awet w tedy, gdy 
przez zręczne zabiegi doprowa­
dzamy do tego, że uzgodnieni 
kandydaci rzeczywiście dosta­
ją  większość głosów, a wysu­
nięci przez sale odpadają, to 
też jest łam anie dem okracji.

— W idzicie, mnie się też tak 
w ydaw a ło — przyznaje towa­
rzysz z Pogórza. — A le  prze­
cież do te j pory zawsze się 
przeprowadzało w ytypow a­
nych kandydatów , chociaż tak 
dużo się m ów iło  o tej demo­
k ra c ji. J  czy tak było  ty lk o  w 
ZMP? Tak było  przeważnie 
wszędzie w  organizacjach ma­
sowych, zwłaszcza w  w ybo­
rach w ładz na szczeblu gm in­
nym , pow ia towym  i  wyższym. 
Co prawda w  wyborach do 
rad narodowych to już  było 
inaczej i w ie lu  radnych, nawet 
do w o jew ódzkie j rady, w ysu­
w a li ludzie z sa li i tacy radni 
przeszli w  wyborach... A le  to 
ty lk o  w  wyborach do rad na­
rodowych...

I  Tir
k

I  oto macie znowu dowód, że 
na pracy ZM P ciążą grzechy 
naszego życia publicznego. Nie 
chcemy być pesymistami, ale 
w yda je  nam się, że dopóki z 
grzechów głównych, popełnia­
nych w  pracy ZMP. nie wyspo­
w iada się publicznie centra lny 
i  w o jew ódzki ak tyw  ZM P — 
dopóty p ro je k t S tatutu będzie 
w yw o ływ a ł wśród poważnej 
części ak tyw u  dołowego w ła ­
śnie tak i odgłos:

—  W szystko jasne, można 
, jechać dalej...

Co w  praktyce często ozna­
cza:

— Jedno piszemy, drugie 
rob im y.

A  przecież ta k  da le j jechać 
nie można.

H. G A W L IK  
J. O LBRYCHT

W  przyd ług im  swym  referacie 
% problem u na problem  skacze 
O niczym nie zapomniał 
Poza... słuchaczem! Now.

PRO JEKT S tatutu m ów iąc o leg itym acji i sztandarze 
ZM P, nie wspomina, jednak nic o ’.stro ju organizacyj­
nym . W ydaje m i się, że na ważnych i uroczystych 

zebraniach, w  pochodach, z okaz ji św ią t narodowych 
ZM P-owcy pow inn i występować w  s tro ju  organizacyjnym . 
W zw iązku z tym  proponowałbym  następujące uzupełnienie 
do S tatutu:

Legitym acja  ZM P upow ażnia  członka do noszenia znaczka  ZM P  
o raz  s tro ju  organ izacy jn eg o . Zetempowioc w inen w ystępow ać na 
uroczystych zebran iach  i świętach narodow ych w  s tro ju  o rg a n i­
zacy jnym .

Myślę, że w  Statucie pow inien być również punkt mó­
w iący o skreślaniu członków z organizacji. Dlatego propo­
nu ję punkt, k tó ry  by brzm ia ł:

„C złonek m oże być skreś lony  z o rg a n izac ji na w łasne żądanie  
z ch w ilą  w stąp ien ia  do p a r t ii“.

Zastanaw iam  się, czy nie słuszne byłoby um ieszczenie w  Statucie  
pu n ktu , k tó ry  by s tw ie rd ził, że każdy  członek m oże być skreślony na  
własne żądanie  w tedy  gdy przestanie  interesow ać się p ra cą  ZM P.

Z B IG N IE W  ZUBER
Jednostka W ojskowa

•  *  *

P U N K T  24 n ic  n ie  m ów i o współpracy ZM P z lla d ą  Pe­
dagogiczną. Dlatego proponuję, aby pu nk t ten zaw iera ł 

następujące sform ułowanie:
„ZM P  w spó łp racu je  z Radą Pedagogiczną. Na każdym  je j po­

siedzeniu w in ien  być przedstaw ic ie l Z a rząd u  Szkolnego Z M P “ .

A N T O N I B A R Y Ł A  
uczeń Państw. Technikum  Rolnego 

B a łtów

C o  t o  z n a c z y  k i e r o w a ć  

s p o r t e m ?

plan w ykona li — 1 nam się coś 
należy...

W szystko o czym . m ów iła  
nieznajom a dziewczyna — to 
prawda. Towarzysze z OZPO 
„zapom nie li“  o ludziach, o ich 
codziennych sprawach. I w 
tym  „zapom nieniu“  k ry ją  się 
źródła niezadowolenia z pracy 
K ry s i Scibor, źródła „spraw y 
Jadw ig i z zespołu 229“ . W tym  
„zapom nieniu“  trzeba szukać 
chyba także źródeł „ te o r ii“  o 
zbędnym balaście w  ZM P — 
ja k im  jest młodzież ze wsi, 
źródeł „posunięć“ , zabezpie­
czających frekw encję  na szko­
len iu  i polegających na zam y­
kan iu  bram y i nie wypuszcza­
n iu  załogi.

No. bo plan w ykona ła za­
łoga. wykonań go ludzie. A 
jeżeli tak — to znaczy, że lu ­
dzie, załoga jest dobra. I chy­
ba nie wolno, towarzysze z 
OZPQ, zapominać o je j potrze­
bach, kłopotach, troskach. A  
nie  zapominać o tym  — to 
znaczy, pracować z n im i 
wszechstronniej — rozmawiać 
nie  ty lko  o planie i  zobowią­
zaniach.

Głos spotkanej przy samo­
chodzie dziewczyny — nie by ł 
odosobniony. Przypom inacie 
sobie, towarzyszu sekretarzu, 
naszą rozmowę z tow. K ra ­
jewską? O ile  tak — to pam ię­
tacie chyba je j westchnienie, 
k iedy zapytałem o życie k u l­
turalno-ośw iatowe.

■— Kiedyś, to  m ie liśm y do­
b ry  zespół. A  teraz — jakoś 
nie wychodzi...

Niedobrze, że teraz —  w  
dniach poprzedzających Zjazd 
ZM P, w  dniach gorących dy­
skusji nad pracą organizacji, 
nad tym  ja k  lepie j w ychow y­
wać młodzież —  w  OZPO jest 
cicho.

A  taka dyskusja na pewno 
p o rm -ła b y  organizacji p a r ty j­
nej, dy re kc ji i kołom  ZM P 
zrozumieć, że trzeba pracować 
inaczej, lep ie j, z w iększym  
rozmachem 1 z w iększą troską 
o ludzkie  sprawy.

N ź IERZY KRASZEWSKI

PRZECHODZĄC ulicam i 
Rypina i odwiedzając gro­

mady tego pow iatu spotykam y 
nieraz chłopców i - dziewczęta 
z dwoma, a nawet z trzema 
znaczkami w klapie ubrania, 
na bluzce czy p łaszczu . Jest 
to  n a jc z ę ś c ie j odznaka Z M P , a 
obok niej znaczki L Z S  i SPO . 
Z te j prostej, acz powierzchow­
nej obserwacji można by w y­
snuć wniosek, żę w  powiecie 
Rypin organizacja ZM P dba o 
rozwój sportu wśród m łodzie­
ży.

Czy tak jest istotnie?

Koiekiyw sportowy 
pracuje...

Zarząd Pow iatowy ZM P w y ­
kazał dużo in ic ja tyw y  i pow ie­
rzy ł tu sprawy sportu specjal­
nie powołanemu ko lektyw ow i, 
składającemu się w  poważnej 
części z ak tyw u nieetatowego.

P rzew odn iczącym  tego ko­
lek tyw u  jest tow. S erw atko  — 
praco w n ik  W ydzia łu  Oświaty  
P rezy d iu m  PRN. C złonkam i są 
m in. tow . S te rn ick i prze- 
w odntczący P K K F , tow . Dyba- 
nowskl. — członek p rezyd ium  
P K K F, tow. K om arow ski — 
przew od niczący  SKS w  R ypinie, 
tow . W arn e ro w s k i — przew o d ­
niczący  koła „Z ry w u  , tow. 
Zió łkow ski z LP 2  i inni.

K o lektyw  składa się z 12 
osób Jego członkow ie to albo 
czynni sportow cy, albo ludzie, 
k tó rzy  pokochali sport i p ra g ­
ną, aby m łodzież jak  najw ięcej 
korzys ta ła  ze świeżego po­
w ie trz a , stadionów i boisk.

i
...ma osiągnięcia 1

Dzięki pracy ko lektyw u w  
ostatn im  okresie powstało 
na terenie powiatu 13 no­
wych LZS-ów. Obecnie po­
wiat. ryp ińsk i skupia w  swych 
49 LZS-ach 1.234 sportowców, 
którzy posiadają odznaki SPO 
I i I I  stopnia oraz w iele klas 
sportowych. Około 90 proc. 
spośród członków LZS to zet­
em po wcy.

P otw ierdzen ie  poważne] p ra ­
cy o rg a n iza to rs k ie j ko lektyw u  
sportow ego w  rozw o ju  sportu  
na teren ie  pow. ryp ińsk iego  
zn a jd u je m y  w  k ro n ice  w y d a ­
rzeń sportow ych. Są tam  k o le j­
no zanotowane w szystkie  im ­
prezy  sportow e, sp artak iad y , 
udzia ł sportow ców ryp ińsk ich  
w im prezach w o jew ódzkich  i 
kra jo w y c h . Np. Jan Rupiński z 
LZS Osiek za ją ł p ierw sze m ie j­
sce w rzucie  g rana tem  na 
s p artak iad z ie  LZS w o j. b yd ­
goskiego, osiągając odległość  
62 m . Jan Lewandow ski z tego 
samego LZS-u uzyskał na jlep ­
szy czas podczas tych zaw odów  
w biegu na 800 m — 2 m in. 
3 sek. G im nastyczki z ry p iń ­
skich LZS-ów —- K ru ko w ska, 
Głow acka i K ozłowska — 
b ra ły  udział w  m asowych po­
kazach g im nastycznych  na U 
O gólnopolskiej S p artak iad z ie .

Niedawno ko lek tyw  sporto­
w y przygotował loka lną im ­
prezę — zetempowskie marsze 
sprawnościowe ze strzelaniem  
z kbks, rzutem  granatem 1 
zdobyciem przeszkody. Marsze 
te zorganizowano dla pow ita­
n ia  I I  Z jazdu ZMP.

Dobrze układa się współpra­
ca ko lektyw u sportowego z 
LPŻ. D la przykładu w a rto  
podkreślić, że na terenie ta r­
gów pow iatowych w  Rypinie, 
dzięki in ic ja tyw ie  ko lektyw u, 
LPŻ w ybudow a ł strzelnicę 
sportową, k tóra cieszyła się 
dużym powodzeniem wśród 
m łodzieży i starszych. W  gro­
madzie S k rw ilno  zorganizow a- 
no w spólny kurs samochodo­
w y, na k tó rym  84 7et cm pow- 
cow zdobyto t za w? jaz /  Ta­

k ich przyk ładów  można by po­
dać w ięcej.

...i braki
P o w ia t  R y p in  je s t  ty p o w o  

ro ln ic z y .  W  s a m ym  m ie śc ie  
is tn ie ją  je d n a k  k o ła  zrzeszeń
sportowych „S party“ , „Z ry w u “  
i inne. Nie w iadom o dlaczego 
ko lek tyw  sportowy ZP ZM P 
koła te praw ie zupełnie za­
niedbał.

K ie row n ic tw o  ryp ińsk ie j 
„S pa rty “  żali się, że ZM P nie 
in teresuje się zupełnie jego 
pracą, m im o że kolo to sku­
pia 231 chłopców i dziewcząt 
upraw ia jących sport w  dzie­
sięciu różnych sekcjach. „Spar- 
ta “  nie posiada na jskrom n ie j­
szej bodaj św ietlicy, w  k tóre j 
uzyskaniu ZP ZM P m ógłby 
przecież pomóc (są m ożliwości 
uzyskania).

W  stosunkowo m ałym  m ia ­
steczku ja k im  jest Rypin, dość 
w ażn ą  rolę od gryw a terenow e  
koło ZM P. Skupia ono około 
150 członków  i jak  się okazu je , 
zaledw ie  48 z nich należy c!o 
poszczególnych kół sporto­
w ych. W poblisk ie j cukro w n i, 
w k tó re j p racu je  sporo m ło ­
dzieży, jest koło sportow e, sie 
m iejscowa o rg an izac ja  ZM P  
wcale się o nie nie troszczy.

Jak w ięc jest w  istocie? Czy 
ZP ZM P w  R yp in ie  docenia w. 
praktyce wychowawcze zalety 
sportu, czy dba o \jego wyso­
ką ku ltu rę , o  to, by sport po­
magał kształtować ludzi na 
w ysokim  poziomie umysło­
w ym , m ora lnym  i fizycznym?

S próbu jm y na to odpowie­
dzieć.

Przyrzeczem«» —  
nie dotrzymano

Obecnie do ko lektyw u spor­
towego przy ZP ZM P nie na­
leży n ik t  z pracow ników  Za­
rządu Powiatowego, „bo w ice­
przewodniczący. ZP poszedł do 
w o jska“  — no i od tam te j po­
ry  nie ma w  Zarządzie^ „e ta ­
tow o odpowiedzialnego“  za 
sport. Tak p rzyna jm n ie j t łu ­
maczy przewodniczący ZP tow. 
Bruzdewicz.

Na posiedzeniach Prezydium  
ZP wspom ina się o sporcie, 
owszem, ale to jest raczej zwy­
k ła  formalność, gdyż poza w y ­
słuchaniem sprawozdania o 
stanie sportu — i to zawsze - 
w  ostatn im  punkcie porządku 
dziennego — n ic  w ięcej się nie 
rob i.

In s tru k to rz y  Zarząd u  P ow ia­
towego w y jeżd ża jąc  w  teren  
nie in teresu ją  się sportem , 
prob lem am i z nim  zw iązanym i. 
Tak np. in s tru k to rk a  ZP tow. 
H alina K rukow ska — en tu z­
jastka sportu , dobra qim na- 
styczka, przeszko lona na k ilk u  
kursach sportow ych — w y je ż ­
dża jąc  w  teren  nie w idzi po­
trzeb y  za in teresow ania  się ro z ­
w ojem  sportu  w śród m łod zie ­
ży . Zapytana, czy choć raz  
w spom niała  o sporcie w  ro z ­
m owach z m łodzieżą, ze w sty ­
dem  p rzy zn a je  — że nie.

Na wsi ryp ińsk ie j is tn ie ją  
jeszcze 1.33 w ie jsk ie  koła ZMP, 
które nie m ają w  swoich 
wsiach LZS-ów. Na 4.429 zet- 
empowcóW w  powiecie, liczba 
zrzeszonych w  kołach sporto­
wych i  LZS-ach nie przekra­
cza c y fry  1.500.

W  Zarządzie Pow ia towym  
towarzysze zdają się n ie  w  
pe łn i doceniać fak t, że rozwój 
spćrtu i. w s i —  to też prze- 
la w  .elbżzyi.Uiej rew o lu c ji k u l i” ./ . xy

tu ra lne j, o  k tó ry  się trzeba
troszczyć na codzień, że sport 
to  bardzo pożyteczna form a 
czynnego wypoczynku, która  
niejednego odw iodła od p ija ń ­
stwa, karciarstwa, burd. 
M łodzież w  pow. Rypin chce 
u p r a w ia ć  s p o r t  — świadczy °  
tym  jego s to s fe ic o W o M W  
rozw ój w  porównaniu z inny- 
m i powiatami.

T ym  potrzebom m łodzieży 
trzeba wychodzić na spotka­
nie. Charakterystyczny jest 
następujący fak t, k tó ry  się 
w ydarzy ł w  powiecie ry p iń ­
skim . Do wsi Sokołowo przy je­
chał in s tru k to r Kom endy Po­
w ia tow e j SP tow. M arynow - 
sk i i obiecał tam tejszej m ło­
dzieży, że postara się o przy­
dział stołu pingpongowego i 
szachów. O bietnicy nie dotrzy­
mał. W tedy m łodzi b y li tak  
rozgoryczeni, że na zebraniu 
ZM P chcieli oddać przewodni­
czącemu koła swoje leg ity ­
m acje organizacyjne.

Do tego na szczęście nie do­
szło. W ytłumaczono m łodzie­
ży, że nie w  ten sposób docho­
dzi się swych słusznych pre­
tensji. Obiecano naprawić 
błąd tow. Marynowskiego. 
Czyż fakt ten nie jest jednak 
przejawem  — dość niestety 
powszechnego — lekceważenia 
potrzeb młodzieży w zakresie 
m ożliwości wyżycia się, w y ­
próbowania swych s ił i spraw­
ności fizycznej?

Czy nie zanadto 
ionrialnie?

Są u nas tacy dznałacze m ło­
dzieżowi, którzy w  praktyce 
sport — gdy inne środki zawo­
dzą _  tra k tu ją  ja ko  „przynę­
tę“ , by „zw abić“  młodzież na 
zebranie z d ług im  referatem  
politycznym , a nie rozumieją, 
że bez rozwoju k u ltu ry  fizycz­
nej trudno przecież wychowy­
wać wszechstronnie — um y­
słowo i fizycznie —  rozw in ię­
tego człowieka. .N iektó re  in ­
stancje ZM P (ja k  np. w  Ryp i­
nie) swój obowiązek rozw oju 
sportu wśród m łodzieży ogra­
niczają do nawiązania o fic ja l­
nych kon taktów  z K om ite tam i 
K u ltu ry  Fizycznej, do spraw 
techniczno - organizacyjnych, 
inne tra k tu ją  pracę nad roz­
wojem  sportu jako  z ła  ko­
nieczne jako  jakąś b liże j nie­
określoną, troskę o „upo litycz­
n ien ie“  sportu, zamiast poli­
tycznie — a więc w  trosce o 
wychowawczą treść sportu —> 
kierować jego rozwojem.

Stąd też bierze się fo rm alne 
często trak tow anie  sportu, riie- 
znajomość jego problem atyki 
1 n ieupraw ian ie go przez 
sam aktyw . Czyż nie to  jest 
przyczyną, że w  powiecie R y­
p in  sport wśród młodzieży, 
jeś li się już  rozw ija , to w łaś­
c iw ie  obok ins tanc ji ZM P, że 
nazwa „ko le k ty w  sportowy 
p rzy ZP Z M P “ jest raczej 
umowna, że sport nie jest w  
praktyce traktowany jako nie­
odzowny element pracy wy­
chowawczej wśród młodzie­
ży.

W arto  —  towarzysze z ZP 
ZM P  w  Rypin ie, a także 1 
z innych in s ta nc ji —  zastano­
w ić  się nad tym , .podyskuto­
wać, zacząć traktow ać sport 
ja ko  ważną sprawę w ycho ­
wawczą.

•AROSLPW RUI.Sićl



Starcia
Po otrzym aniu od was pis­

ma z dnia 20.XI.1954 r. posta­
now iłem  napisać do was po­
nownie, bo wydaje m i się, że 
nie piszę do was na darmo, że 
te lis ty  pomogą m i coś w  mo­
im  zm artw ieniu. Jeśli chodzi 
Radakcji „Sztandaru M łodych“
0 napisanie coś w ięcej o so­
bie to  zacznę od ostatniego 
roku  szkolnego i o swoich 
zawodach, o których ciągle 
marzyłem i których jakoś nie 
mogę osiągnąć, a nie wiem  
dlaczego.*)

Jeszcze w  siódmej klasie 
marzyłem ciągle o pracy w  
gospodarce wodnej, bo do tego 
mam ogromne zamiłowanie. 
Zdecydowałem się ucz$7ć w  
Szkole Budowy O krętów  w  
Gdańsku, gdzie zostałem przy­
ję ty.

Lecz nauka nie trw a ła  d łu ­
go bo ty lk o  6 miesięcy, a to  
dlatego, że nie otrzym ałem  
stypendium, zaś ojciec będąc 
starcem ciemnym i nierozum­
nym, nie może się zdecydować
1 zapisać do spółdzielni pro­
dukcyjne j. Posiada on gospo­
darstw o rolne o powierzchni 
<1,50 ha ziemi- Pomimo mojego 
dużego w kładu  w  sprawę u- 
świadomienia ojca, ażeby 
wstąpił do spółdzielni produk­
cyjnej (bo w iemy, że synowie 
członków spółdzielni produk­
cyjnych mają zapewnione sty­
pendia oraz bursy) n ic z te­
go nie wyszło, bo ty lko  „w y ro ­
biłem  sobie oko“  u ojca i ciąg­
le się ze mną kłóci i w y g a n ia  
z domu i mówi, że co to za 
wyrodne dziecko, które ojcem 
rządzić chce. Ziem ia jego w ię­
cej stoi ugorem ja k  obsiana. 
Ja myślę się rozstać z domem 
z powodu prześladowania ojca 
t już drug i raz zwracam się 
do was. ażeby gdzieś pójść. 
1 °m im o m ojej pracy w  domu 
c*ągle nie mam spokoju, a

najwięcej dojadło ojcu nama­
wianie go przeze mnie do 
spółdzielni produkcyjnej i u- 
świadamianie pod względem 
politycznym. Członkom pra­
cującym  w  tute jszej spółdziel­
n i dzieje się stokroć razy le­
p ie j n iż jemu. on w idz i to, ale 
n ie  c ie rp i spóidzielni i już nio 
można dojść końca.

Jeśli chodzi o moją pracą 
organizacyjną to zaraz po 
powrocie ze szkoły m ło  - 
dzież w ybra ła  mnie prze­
wodniczącym koła ZMP, z, 
k tó re j fu n k c ji dość dobrze 
śię w yw iązu ję , bo wiem co to 
jest ZM P i co on ma na celu. 
Udaje m i się uruchomić po­
m ału tutejszą świetlicę, ale 
pom im o te j pracy i zadowole­
nia  nie przestaję marzyć o 
zdobyciu ukochanego zawodu.

Proszę Redakcję jeś li się 
interesuje mną, to chciałbym 
czym prędzej dostać odpo­
w iedź i zostać skierowany 
gdzieś, bo chcę czym prędzej 
zejść z OCZU ojcu, nie cierpieć 
wyzw isk, zdobyć jak iś  zawód 
i pracować dla dobra Ojczyz­
ny i dla swoich. Chciałbym 
czym prędzej zdobyć zawód i 
coś kupić sobie, mam ty lk o  
jedno ubranie, bo ojciec nie 
chce mi kupić nic — taki jest 
zly na mnie.

Niech on robi co chce, ja  
dam sobie radę, bo jestem 
m łody i mam zaledwie 16 lat. 
Na tym  kończę, jeś li coś 
będzie niezrozumiałe proszę 
zwracać się o wyjaśnienie.

Piotr W.**)

rozpada się rodzina P io tra  W .? c£y  w  ¿ ta rc iu
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stronic syna? Czv
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mtj -  " * UŁI ry iko  swój osobisty interes, że bardziej chodzi 
szłn<ri S»???nc^ urn i bursę niż o losy rodziny, ziemi, pi zy- 
tak mn->óSl ■ A  C7'y rzeczywiście uśw iadomiony zetempowiec 
rn z u m m lS' !  odnosić do ojca, nazywać go „ciem nym  i nie- 
.1.. — _ starcem“ ? On nnsrip -/ w  ziemie te w łożył swoją
rozumm,™ I “ «»mon; ao ojca, nazywać go * — 7
dusze i-m, .st.arcetn“ ? On przecież w  ziemię tę w łożył swoją 

% v 1 P°t ~  jakże nie rozumieć tego i chcieć by na 
astoletniego syna bez zastanowienia, bez peł-żądanie szesnailu 

nego przekonania zmienił swe życie!

Z w y c i ę s t w a
Droga Redakcjo!

Zwracam się z w ie lką  proś­
bą. którą myślę, że m i zała­
twisz. Dotyczy to głównie w y ­
boru przyszłego zawodu. A le  
napiszę po kolei.

Otóż przed pięciu la ty  za­
chorowałam na poprzeczne za­
palenie rdzenia kręgowego. 
Rok leżałam w  szpitalu a te­
raz co pewien czas wyjeż­
dżam  do sanatorium wodo­
leczniczego. Obecnie pozostał 
m i niedowład nóg. Chodzę o 
kulach, dość powoli. Dziennie 
mogę przejść 2 — 3 km. Nie 
m arnuję jednak czasu i uczę 
się. Zapisałam ^ię do Liceum 
Korespondencyjnego i w  tym  
roku przerabiam jedenastą 
klasę. Na wiosnę już matura. 
Nauka daje, mi dużo zadowo­
lenia i po maturze pragnę 
uczęszczać na wyższą uczelnię. 
Stanęło jednak przede mną 
pytanie : jak i zawód wybrać 
przy moich możliwościach?

Lekarz powiedział, że spraw­
ność chodzenia zależy ode 
mnie. Może za parę la t będę 
chodziła i bez ku l!

Mam teraz 18 Jat. Oceniam 
w ie lk ie  osiągnięcia Polski L u ­
dowej. Mieszkam koło K rako­
wa w Brzesku Nowym, a więc 
tuż przy Nowej Hucie. Spra­
wne socjalizmu jestem całko­
w ic ie  oddana. Matka jest nau­
czycielką i jednocześnie człon­
kiem spółdzielni produkuj jn t j  
— ojczym chory ale. w  ok le ­
pie kiedy czuje się lepiej pra­
cuje też w  spółdzielni p ioduk- 
cy jne j. Starszy brat i- siostra 
uczą się też.

W arunki m aterialne mam 
dość ciężkie, ale do zniesienia. 
Ja bardzo lubię wieś. Wiem, 
że ciężka praca chłopow z 

-»••»wod/eniem może być zastą­
piona przez maszyny. Moim 
najgorętszym marzeniem są 
studia rolnicze. Nie wiem jed­
nak czy przy moim stanie 
zdrow ia studia rolnicze są po 
Prostu możliwością fizyczną. 
A tak bardzo pragnę przy­
czynić się do zmiany oblicza 
,v*l Polskiej! Pragnę, aby 1 
w iejską młodzież wciągnąć w  
cgolny w ir  tworzenia socja li­
zmu. Nip jestem zorganizowa­
na. ponieważ byłabym bier­
nym członkiem. ja k o , że m ie­
szkam przeszło 2,5 km od 
< w ie tlicy  1 nie mogę uczęsz­
czać na zebrania. / \  nasze ko­
ło bardzo słabo pracuje. Gdy 
będę na wyższej uczelni, na­
tu ra ln ie  wstąpię do ZM P 1 bę­
dę się starała o przyjęcie do 
rZFR.

Inny kierunek, k tó ry  mnie 
bardzo interesuje — to po li­
tyka. Wiem. że istn ie je W yż­
sza S z k o ła  P a r ty jn a  p rz y  K C  
P Z P R . a le  n ie  zna m  w a ru n ­
k ó w  p rz y ję c ia , n o  i k o n k re t­
n y c h  za ję ć  p o  u k o ń c z e n iu . 
Wszędzie wyczuwam silną rę­
kę partii, w  każdej dziedzinie 
życia. Lecz bardzo dużo jest 
jeszcze wszędzie biurokracji i 
braków». Wiem, że Polską mu­
si mieć m ądrych obywate li 
świadomych s w o ich  zadań, a 
nad wszystkim  czuwa partia. 
Bardzo chciałabym się włą­
czyć w szeregi ludzi budują­
cych dusze ludzkie i usuwają­
cych wszelkie zto.

I tu w łaśnie stanęłam na 
rozdrożu: ro ln ic tw o  — w ielka, 
ciężka i wspaniała praca -— 
czy szkoła polityczna, o której 
w iem , że też jest trudna lecz 
wspaniała.

Przy tych w ie lk ich  marze­
niach — kruche siły fizyczne. 
A le  czegóż dokonał Pawka 
Korczagin czy Meresjew? 
Więc na święcie nie ma nic 
niemożliwego, a zwłaszcza w 
naszej epoce.

Co więc w łaściw ie wybrać 
i do czego szybciej przystosu­
ję możliwości fizyczne? Ja na­
prawdę nie mam się kogo po­
radzić. Mamusia usilnie n&- 
m aw ia mnie na filo log ię , to 
mnie nie ..ciągnie“ , ale na ra ­
zie mamusi się nie sprzeci­
w iam . nie chcąc wywołać roz- 
dźw ięku w  rodzinie.

Czekam z w ie lką  n iec ie rp li­
wością. co w y m i starsi ko­
ledzy poradzicie. Nie nama­
w ia jc ie  mnie ty lk o  ja k  mama 
na filo log ię , ale pomóżcie w y­
brać z tych dwu kierunków , 
które wam  przedstawiłam. Z 
waszym pismem w  ręce raź­
n ie j mi będzie ..toczyć bó j“  w  
rodzinie i ła tw ie j przekonać 
rodziców, że jednak nie jestem 
już na marginesie życia, ale 
pełnowartościowym _ obywate­
lem Polski Ludowej.

Ja stosunkowo nie mam 
specjalnych trudności w  
związku z leczeniem, ale cza­
sem zdarzają się przykrości. 
Jeden z lekarzy np. w  ubie­
głym roku usiłow ał mnie prze­
konać, że przedłużenie kura­
c ji m i się nie należy, bo „.je­
stem ty lk o  członkiem rodziny 
nie chcąc zrozumieć, że od 
niego zależy jak  długo ja jesz­
cze będę tym  „ ty lk o  człon­
kiem  rodziny“ .

Kończę już i bardzo proszę 
o szybki odpis lis tow ny tu do 
sanatorium.

i
Lucyna Z.**)

Jak możliwym Jest, l t  tak gorąco czująca i tak dzielnie 
walcząca o prawo udziału w budowie socjalizmu dziewczyna 
uważa, że „byłaby biernym członkiem w ZM P“. Gdy się 
czyta te słowa i zestawia z. jej tyciem, nasuwa się nieod­
parte. gwałtowne pytanie: jak to, kogóż więc nazwać
aktywistą, kogo zetempowcem, jeżeli ona na to nie zasłu­
guje? A może Inaczej: czyż z Jej hartem, ldeowośclą, odwa­
gą wobec życia nie ona właśnie powinna tamtejszemu kołu

ZMP przewodzić?

Oto k lik a  listów  m łodzieży, w y branych  z  w ielu  Jakie w p ły n ę ły  do nas w  ostatnich m iesiącach.
Na tem at każdego z nich m ożna by napisać a rty k u ł — czy m e lep iej Jednak, gdy ludzie sam i o sobie opowiadają?
W  listach tych jest ZYCIE! T ru d n e , c iężkie , skom plikow ane, życie W A L K I ,  a w ięc I bólów, I radośc i, a w ięc go ryczy  porażek obok

C'eĆzy! 'z a w a rtc ^ ^ n k h ^ p ro b le m y  są typowe? — nie w iem . Czy są powszechne? — nie w iem . A le  są LU D ZK IE i A le  ISTNIEJĄ! A le d la  naszych  
tow arzvszv sa W AŻNE! Jakże w ięc prze jść koło nich obojętnie?

Być może nawet, że każdy z tych listów  to p rzypadek  szczególny, indyw idualny. A la czyż każdy  człow iek to nie p rzyp ad ek  szczególny, 
mnżna w idzieć ludzi nie w idząc człowieka?

I leszcze ¡edno — najw ażniejsze. WSZYSCY Cl LU D ZIE  SA PRZECIEŻ MAS!! Oto co Jest n a jb ard z ie j optym istyczne w  owych
I co _ m yślę — jest najw span ia lsze ze w szystkich naszych w span ia łych  osiągnięć. N,e zawsze n ie s te ty  m y  aktyw iści
p o tra f im y  dostrzec ' to co w spaniałe i to co sm utne w  naszym  życiu .

Dlatego m yślim y, te  te prob lem y to też są spraw y r.a nasz Zjazd .

listach  
zetem  powscy

Ból î za Pi ecze
'  P rz e p ra s z a m  w a s , ż e  d łu g o
nie pisałem i teraz pragnę za­
ległości nadrobić. Pokrótce 
wam  scharakteryzuję życie 
naszej grupy pionierskiej w  T.

Nasza grupa była pierwszą 
w  województw ie lubelskim , 
która wyjechała na likw idac ję  
odłogów.

Przede wszystkim  chciałbym 
zaznaczyć, że duże błędy po­
pe łn ił w  spraw ie pionierów 
Zarząd Pow iatowy ZMP. Na 
dowód przytaczam fak ty : Ry­
szard D. z B ia łe j Podlaskiej 
okazał się chuliganem. In ­
s truk to r ZP Edward Basaraba 
bardzo dobrze w iedzia ł o tym , 
ponieważ obaj z jednej w ioski 
pochodzą, a jednak nic nie po­
wiedział. •Skutek tego jest ta­
k i. że D. już  od c h w ili przy­
bycia do zespołu zaczął się w y­
różn iać piciem wódki, w u lgar­
nym  odnoszeniem do kole­
gów, a ukoronował to wszyst­
ko pobiciem traktorzysty. Ko­
ło ZM P w  gospodarstwie w raz 
z grupą pionierską podjęło u- 
chwałę z wnioskiem  o wydale­
n iu  go z gospodarstwa, po 
czym D. został przeniesiony 
gdzie indziej. Tam z koiei po­
krad ł kolegom buty, koce, u- 
brania i zbiegł. Można by 
nam zarzucić, że nie staraliś­
my się go wychować poprzez 
organizację. Ryszard D. o trzy­
m ał zadania, ną każdym kro ­
ku by ł upominany przez za­
rząd koła i nic nie pomogło. 
Następnie był Stefan W., któ­
ry  dwa dni przed pójściem na 
zaciąg pionierski wyszedł 
z w ięzienia no i postępował 
podobnie jak  D. A  nadmie­
niam. że i jego zwerbował 
ZP (Lublin). Jeszcze jednym  
tak im  groźnym rozbijaczem 
bvi Zenon W., były in s tru k ­
to r ZP ZMP. W. by ł nałogo­

w ym  pijakiem , do pracy nie
w ychodził wcale, k rad ł ubra­
nia  i inne rzeczy, k tóre sprze­
dawał na wódkę, a w  końcu 
uciekł.

M im o tak ich  smutnych'
k w ia tk ó w  mam y też osiągnię­
cia i mam y też kolegów do­
brych ja k  Ignacy St., przo­
dow n ik pracy, k tó ry  od same­
go przyjazdu stale się w yróż­
nia! i którem u zespół przyznał 
nagrodę. Podobnie Benedykt 
J., M arian  K „  W ładysław  G. 
z pow. K raśn ik, Franciszka G. 
i K rystyna  G. z B ia łe j Pod­
laskiej. Obie te koleżanki 
pracowały przez pewien czas 
w  kuchni, ponieważ w  sto­
łówce było brudno i zdarzały 
się kradzieże. Po objęciu 
kuchni przez nie te b ra k i z lik ­
w idowaliśm y. Trzeba zazna­
czyć, że k ie row n ik  naszego 
gospodarstwa z całego serca 
nam pomaga.

W  ogóle życie w  naszej gru­
pie jest wesoie i nastrój wśród 
grupy jest dobry. Przyczynia­
ją  się do tego zarobki (m nie j 
ja k  900 zł nie ma żaden), św ie­
tlica  i życie kolektywne. M a­
m y 5 nowych członków ZM P, 
w  tym  trzech ze starej załogi. 
Trzech zetem,powców przygo­
towaliśm y do szeregów p a rty j­
nych. K ilk u  z nas awansowa­
ło  na pomocników trak to rzy ­
stów. M ie liśm y też już jedno 
wesele pionierskie, socja listy­
czne: Wanda K. wyszła za mąż 
za nauczyciela w Machnowie. 
Ja zostałem wysłany na 6- 
miesięczny kurs kom bajne- 
rów, tak że wszyscy jesteśmy 
zadowoleni.

Chciałbym  też parę słów  
napisać o sobie i prosić was 
towarzysze o obronę. Przed

zaciągiem pion ierskim  byłem  
instrukto rem  ZP ZM P w  Bia­

łe j Podlaskiej. Ponieważ je ­
stem, żonaty i mam dwoje 
dzieci, zarząd dał m i jeden 
pokój ze swego pomieszczenia 
na mieszkanie. Podczas me­
go pobytu na kursie organiza­
cyjnym  żona wyjechała do ro­
dziców i ja k  przyjechałem z 
kursu już mieszkania nie zaj­
mowaliśmy. M ieszkanie prze­
kształciło się w  pokój in s tru k ­
torski. W międzyczasie pogi- 
nę ły tam koce i prześcieradła. 
Ja m iałem  w  tym  mieszkaniu

Jeszcze jedna sprawa. W  
naszym gospodarstwie zostało 
zaprowadzone św iatło  elek­
tryczne, ale ty lko  w  sta jn i, 
magazynie i na podwórzu, a 
w stołówce i blokach miesz­
kalnych nie ma. Pomimo k il-

rw o ją  szafą 1 n iektóre  naczy­
nia  i ja k  wyjechałem  na za­
ciąg pionierski to moja żona 
poszła i zabrała szafę i naczy­
nia przy świadkach. A teraz 
sekretarka ZP posądza moją 
żonę o kradzież tych koców i 
prześcieradeł 1 nazywa ją  zło­
dziejką. Moja żona jest bar­
dzo rozżalona i m i wypomina, 
że poszedłem pracować do ZP 
ZMP, żeby ją przeze mnie na­
zywali złodziejką. Ja. towa­
rzysze poszedłem do pracy w  
w  aparacie z zam iłowania! 
Przedtem pracowałem w

kakro tne j in te rw enc ji sprawa 
się nie polepsza — może w y  
towarzysze coś pomożecie.

Z zetempowskim pozdrowie­
niem

Ryszard W.**)

Najlepsi z nas idą szturmować trudne odcinki fron tu  bu­
downictwa' socjalistycznego. Jakże im  jest nieraz ciężko! 
Jak okru tna i tw arda w a lka  tam się toczy! Czy pamiętamy 
o tym? Czy my, zaplecze tego boju, zdajemy sobie sprawę, 
ile od nas zależy? Czy taki w i nien być stosunek do żony na­
szego bo jow nika z pierwszej l in ii frontu?

Każdy fro n t bez zaplecza musi się załamać. Jakim  zaple­
czem boju o nowe życie jesteśmy my?
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Jestem starym  zetempow­
cem, bo do ZMP należę od 
zjednoczenia. Przed zjednocze­
niem  należałem do ZW M  
Sanoku od 1946 r. DO ZW M 
wstąpiłem  jeszcze jako mało 
uświadomiony uczeń VI^ ki. 
powszechnej szkoły dla doro­
słych. W wakacje 1948 r. po­
szedłem jako ochotnik do b ry ­
gady SP w Mysłowicach, któ­
ra budowaia magistralę pia­
skową, gdzie zdążyłem się w y­
różnić jako dobry junak. W y­
różniony jednak nie z o ­
stałem. gdyż naszemu przeło­
żonemu (o rok starszemu ode 
mnie) nie mówiłem  ja k  inn i 
junacy — Panie plutonowy, 
ty lk o ’ ,— kolego plutonowy. 
M iałem  z nim  zatarg z tego 
powodu ale cóż, w tym  czasie 
jeszcze wszystkim  m ówiono — 
„panie“ , począwszy od dowód­
cy p lu to n u —  a skończywszy 
na dowódcy brygady. Nie 
chciałem tego poruszać, zresz­
tą nie m iałem przed kim...

Po zjednoczeniu już nie by­
łem tak przyw iązany do ZMP, 
ja k  do ZW M, ale niedługo 
wstąpiłem  do Liceum Peda­
gogicznego, tam byłem człon­
kiem  dość aktywnym , tak, że 
już, w  klasie I po półroczu 
zostałem w ybrany przewodni­
czącym zarządu szkolnego 
ZMP. Pracowałem ja k  mo­
głem. Znów poczułem się pra­
wdziw ym  członkiem ZMP, ja k  
niegdyś czułem się w ZWM. 
Również w  I klasie nie u- 
częszczałem na religię.

Zjednałem sobie tym  wrogów 
w  gronie profesorskim. M ało 

. — ksiądz, chociaż m i przyrzekł, 
że nic nie wspomni o tym  m at­
ce (wróciła z Niemiec chora 
na serce i mogłoby ją  to roz­
drażnić) — napisał do nie j lis t 
i matka o całej prawdzie do­
wiedziała się, w  w yn iku  cze­
go jeszcze do dnia dzisiejsze­
go do domu ja k  syn do m atk i 
przyjść nie mogę. nie m ówiąc 
już  o t3rm co dzia ło  się w  tych 
dniach, kiedy się o tym  do­
wiedziała.

Koledzy i koleżanki s tro n ili 
ode mnie. Z nauką zaczęło iść 
coraz gorzej. Zarząd Powiato­
wy ZM P wykorzystywał mnie 
jako dobrego aktywistę nie 
szczędząc pochwal. Krzyczał 
równocześnie, gdy miałem sła­
be stopnie. Jak szło tak szło, 
dw ójek praw ie że nie m iaiem 
ty lk o  za dużo dostatecznych. 
A le  wyobraź sobie Redakcjo, 
że wielu profesorów dosłownie 
kpiło ze mnie i wykorzystyw ało 
każdą okazję by mnie często­
wać tak im i epitetam i ja k :— „na 
studiowanie filo zo fii masz czas,
ty lk o  na naukę nie“ .....pow in ie .
meś dawać przykład, bo je ­
steś przewodniczącym ZM P “ .., 
itp . A szczerze stwierdzam, że 
wymagano ode mnie więcej 
niż od innych i słusznie. S łu­
chałem tych uwag z przykro­
ścią, ale słuchałem, gdyż ko­
ledzy w idz ie li, ja k  jestem 
przygotowany, Jak mówię i 
ja k ie  stopnie dostaję. P atrzy li 
na to i spodobał im nię mó.j 
upór i zastanowił ich stosunek 
profesorów do mnie. Słowem 
_ zyskałem sobie nowych ko­
legów, zaczynających myśleć 
tak ja k  ja. chociaż jeszcze się 
do tego nie chcieli przyznać.

W kiasie I I  koło nasze 
m ia ło już  znaczny aktyw... 
Byłem jednak coraz bar - 
dziej wyczerpany. Dziś patrząc 
na te czasy mogę stwierdzić, 
t« nie rosłem równocześnie z

C i ę ż a r y
aktywem, który zaczął w  nie­
których wypadkach przerastać 
mnie. Nieprzyjemności mia­
łem zawsze moc. Do zatargów 
z profesorami dołączyła się je ­
szcze taka głupia sprawą ja k  
miłość do jednej z koleżanek, 
k tóra początkowo naprawdę 
mnie lub iła , ale później już 
ty lk o  chciała mnie „na w róq c“ . 
Niestety nie udało m i się z 
miłością.

Starałem się zawsze być w  
porządku z kolegami. Np. gdy 
przyszła pomoc dla uczniów  
biednych, chociaż, należało mi 
się pierwszeństwo, jednak 
nie m iałem odwagi mówić 0 
tym, względnie prosić profeso­
rów, którzy widząc to uśmie­
chali się do siebie.

Będąc w  klasie I V  wstą­
piłem do pa rtii. Zdwoiłem  na­
ukę. I znów stanęło nowe za­
gadnienie: sprawa studiów.
Wybrałem oczywiście studia 
zagraniczne, w  Związku Ra­
dzieckim. Koniec końcem 
podanie moje zostało przez 
komisję bez egzaminu od­
rzucone. Tego nie przew i­
działem. A le znów uśmiesz­
ki po jaw iły  s ię . na mój 
widok. Odebrać sobie życie, to 
by byto głupio. Jeszcze posta­
now iłem  popróbować wyjść z 
te j sytuacji. Mogłem mieć 
wstęp na studia kra jow e na 
WSP w Krakow ie. Była jed­
nakże w  naszej klasie uczen­
nica, która m iała lepsze stop­
nie, niż ja. Zaczęia przy wszy­
stkich przygadywać, zdener­
wowała mnie i oddałem pa­
p ie ry  dyrekc ji mówiąc, że re­
zygnuję. Rezygnacji zażądano 
na piśmie. Złożyłem i dzięki 
temu mogła iść na studia ko­
leżanka, która m iała dobre 
stopnie, ho tylko się uczyła i 
nic więcej nie robiła, a mogła 
liczyć na ojca i na 10 ha do­
bre j ziemi. Ja postanowiłem 
iść do pracy w  zawodzie nau­
czycielskim.

Ale dnia pewnego z ja w ił się 
oficer i zaczął mnie usilnie 
przekonywać, bym w stąp ił do 
szkoły oficerskie j. W ypełniłem  
papiery. Prosiłem go ty lk o  by 
nie m ów ił o tym  nikom u, gdyż 
w  wypadku odrzucenia znów 
by iudzie kp ili. Zdziw iłem  
się jednak, gdy po k ilk u  
dniach dyrekto r wszedł i o- 
zna jm ił, że my (w ym ien ił na­
zwiska) nie pójdziemy do 
żadnej szkoły oficerskie j. Znów 
wszystko wyszło na jaw . Ko­
leżanki zaczęły szeptać, że 
stbaciłem łaskę.

Poszedłem do zawodu nau­
czycielskiego. Zacząłem pra­
cować. Rosły we mnie chęci, 
go iły się dawne upokorzenia. 
Aż znów w  jednym  z dni s ty­
cznia zostałem wezwany do 
Ząrz. Pow. ZMP. Zapropono­
wano m i tam pracę.

Przypom niały m i się ciężkie 
czasy w  liceum i chw ile  za­
dowolenia, gdy obserwowałem 
rosnący w oczach aktyw . W y­
raziłem  zgodę. Po kilkunastu 
jednak dniach będąc w Zarzą­
dzie Pow iatowym  dowiedzia- 
fern się, że — niestety nie 
Przyjęto mnie, ponieważ mam 
hra ta  zagranicą.

A  teraz o tym  bracie cośkol­
w iek.

M atka pochodzi z biednej 
chłopskie j rodziny. W  domu

szła więc na służbę do miasta. 
Po dziewiętnastu latach m at­
ka zdołała uskładać pieniądze 
(w ypraw ia jąc córkę na służbę 
do k ie row n ika kopalni, brata 
zaś do księdza) wystarczają­
ce na kupno w  1938 roku 0,75 
ha ziemi i domu. W ybuchła 
wojna. M atka została z bra­
tem zabrana do Niemiec. W 
r. 1945 matka chora wróciła 

b ra t nie. B ra t jeszcze w  
1944 roku pobił bauera u k tó­
rego pracował i pod groźbą 
śmierci uciekł do Belgii. Na­
stępnie w  roku 1945 przeniósł 
się do Holandii i tam się oże­
n ił. Pracuje jako górnik, gdyż 
wykształcenia praw ie nie po­
siada, umie jedynie pisać i cz.y- 
tać. Na nasze prośby by przy­
jechał do domu odpowiedział, 
że ma trudności z żoną i boi 
się przyjechać, gdyż słyszał, 
iż k to  przyjeżdża z zagranicy 
do Polski — zaraz jest aresz­
towany. Czy słuszne jednakże 
jest — nawet gdyby brat był 
wrogiem — ustosunkowywać 
się tak do mnie, jeżeli ja je­
stem szczerym patriotą?

B ratu  tam jest źle, z czym 
się wcale nie kryje .

Pracuję obecnie nawet dość 
dobbze. Jestem członkiem par­
t ii,  prowadzę szkolenie, ale 
ZM P jest mi już nie takim  
drogim jak byi.

nie było co jeść i robić — po- Leopold S.**)

Dlaczego Leopoldowi S. organizacja „n ie  Jest Już tak  dro­
ga, ja k  kiedyś“ ? Skąd i dlaczego ów posmak goryczy ja k i 
wyczuwa się czytając jego list? Może go w alka skruszyła? 
—  Bo, że walczył to widać. A  że w a lka  była i jest ostra 
też wiadomo.

Chyba jednak nie w alka lecz bezduszność niektórych z 
nas — w  ankietę, a nie życie człowieka zapatrzonych — od­
biera mu czasem rzecz dlań na jdrogócenniejszą: wiarę w  w ie l­
ki kolektyw towarzyszy — w  organizację!

Warto by jeszcze podyskutować
(dokończenie z® str. l )

trzebne jest między innymi zwiększenie 
roli wydziałów Zarządu Głównego i Pre­
zydium ZG w całokształcie pracy Zarządu 
Głównego. Nic chodzi tutaj o zwykłą for­
malność. Faktem jest, że o wielu cennych 
i ważnych zagadnieniach dyskutuje się 
w wydziałach i chociaż są to sprawy 
istotne, nie są one często rozpatrywane w  
kierownictwie i giną powolną, naturalną 
śmiercią.

Wspomnę tu o sprawie szkolenia zawo­
dowego młodzieży, co niejednokrotnie roz­
ważał Wydział Młodzieży Robotniczej 
ZG; należało oczywiście zająć się tym po­
nownie, przedstawić szereg propozycji 
Związkom Zawodowym i administracji- 
Dotychczas jednak, również i % mojej w i­
ny sprawa ta nie została rozpatrzona. 
Jeśli idzie o pracę Prezydium ZG, to za­
niedbanie jego pracy przez bardzo długi 
okres czasu nic mogło nic odbić się ujem­
nie na pracy Sekretariatu ZG.

W  skład Prezydium wchodzą poza Se­
kretariatem doświadczeni działacze tere­
nowi. którzy jak uczy doświadczenie ostat­
nich tygodni, wnoszą ogromnie cenne uwa­
gi do pracy ZG. Myślę, że trzeba nam 
będzie zdecydowanie zerwać z tą niesłu­
szną praktyką niedoceniania Prezydium 
i niedopuszczać do karygodnych faktów', 
takich np., że w imieniu Prezydium decy­
duje nieliczna grupa osób w Zarządzie 
Głównym, jak to miało miejsca z uchwalą 
o pracy ZM P w harcerstwie.

Trzeba nam również w Zarządzie Głów­

nym dobić się, by niektóre podstawowe, 
a nawet elementarne zasady dobrej pracy 
były w pełni przestrzegane l realizowane, 
Do nich należy przede wszystkim sumien­
na praca kierowników wy działów i sekre­
tarzy z instruktorami. Mówię to również 
pod swoim adresem. Faktem jest na przy­
kład, żc od kilku miesięcy powierzona mi 
została praca z Wydz. Młodzieży Robotni­
czej i że dotychczas nie rozmawiałem 
jeszcze z wieloma instruktorami tego Wy­
działu. Do tych zasad, których trzeba prze­
strzegać należy również stała opieka nad 
powierzonymi województwami. Myślę, że 
wiele województw może mieć uzasadnio­
ne pretensje, że nic widziało po dzień dzi­
siejszy swego „opiekuna" z ramienia 
Sekretarialu. Taką słuszną pretensję mogą 
mieć również do mnie towarzysze z 
Gdańska.

Myślę wreszcie, że trzeba stanowczo 
dobić się znacznie częstszych wyjazdów 
kierowniczych pracowników ZG w teren. 
Nie może być usprawiedliwione przeby­
wanie całymi tygodniami w  Warsza­
wie bez wyjazdów w  teren i kontaktów 
z młodzieżą.

Omówiłem niektóre tylko sprawy, która 
moim zdaniem mogą mieć znaczenie w po­
prawnemu pracy ZG i jego więzi z mło­
dzieżą. Chciałem powtórzyć na zakończe­
nie, że mój glos w dyskusji przedzjazdo- 
wej nie pretenduje do zasadniczej analizy 
braków w ZG, że pragnąłem tylko wypo­
wiedzieć kilka uwag, o których warto by 
Jeszcze podyskutować.

TADEUSZ WEGNER

Rozterki
Jak żyję, jeszcze ani razu

do was nie pisałem. Lecz w re­
szcie odważyłem się wyznać, 
co mnie dręczy.

M am  17 lat, jestem synem 
robotnika. Ojciec m ój przed 
w o jną  nie skończył żadnej 
szkoły, bo pochodził z biednej 
rodziny, ty lk o  musiał ciężko 
pracować na dworze dziedzica 
w' Sycynie k/Zw olen ia. M atka 
też zaledwie nauczyła się pod­
pisywać i poznała abecadło, bo 
na więcej nie m ia ła możności.

Dopiero po wyzwoleniu ro­
dzice zdobyli trochę wiedzy 
na kursie dla analfabetów. 
Gdy ty lko  zacząłem chodzić 
do szkoły, ojciec ciągle m i t łu ­
maczył, co to jest nauka, mó­
w i ł mi. że najw iększy m ajątek 
d la  człowieka to wiedza. Ja 
miałem dziecinny rozum, zwa­
żałem na to tylko, żeby jak  
najprędzej dzień zleciał i tak 
przeżyłem do I5 lat życia. Gdy 
skończyłem 7 klas nie wie­
działem, co mam z sobą zro­
bić. Bardzo pragnąłem praco­
wać społecznie i oddać się cał­
kowicie interesom klasy ro­
botniczej i chłopskiej, bo do­
brze wiem, co to jest kułacki 
wyzysk, ale ojciec chciał że­
bym zdobył jakikolwiek zaw'ód 
i pracował. Musiałem ojca słu­
chać, więc poszedłem do Szko­
ły Odlewniczej do Radomia (a 
W7 ogóle nie njam zamiłowania 
do żadnego zaw7odu stałego). 
W  te j szkole byłem miesiąc 
i nawdałem do domu. Ojciec 
b y ł zły, że się nie uczę i nic 
ze mnie nie będzie. Ojciec mi 
tłum aczył, że do pracy fizycz­
nej jestem za m łody i że bę­
dzie m i ciężko (m iałem 16 rdk 
życia). Więc po 2 miesiącach 
złożyłem jx>danie i przyjęto

mnie do Szkoły Hutniczo-!>Te- 
talowej do Szopienic. Przeby­
łem do końca roku szkolnego 
i dostałem promocję. -Z tej 
szkoły nie miałem zadowole­
nia, bo ciągle byłem zamyślo­
ny o innym kierunku mego 
życia. Podczas wakacji zgłosi­
łem się do Powiatowej Ko­
mendy SP w  Radomiu o 
skierowanie mnie na jakiś 
kurs polityczny czy propagan­
dowy itp. Lecz takich kursów 
prawdopodobnie nie było i wy­
słali mnie do 4 brygady SP, 
w  której byłem 2 i pół miesią­
ca, potem mnie przenieśli do 
134 brygady rolnej, gdzie by­
łem miesiąc i przyjechałem do 
domu 15 listopada 1954 roku, 
W  d-omu nie miałem co robić 
i musiałem z powrotem iść do 
szkoły zawodowej. Poszedłem 
do Szkoły Górniczo-Hutniczej 
do Bolesławca k/Olkusza. Ży­
cie płynie mi tu bardzo do­
brze, tylko Ja nie mam zami­
łowania I do tego zawodu. 
Pragnąłbym przejść jakiś kurs 
czy szkolę polityczną itp., aże­
by pracować wśród młodzieży 
lub gdzieś w społeczeństwie 
na drodze kulturalnej czy 0 » 
światowej.

Droga Redakcjo, przyznam 
się, że nie mam zamiłowani* 
pracować w żadnym zawodzie, 
lecz pragnąłbym pracować u- 
myślowo w'śród społeczeństwa, 
w  interesie sprawiedliwości 
l  dobrobytu wszystkich ludzi. 
Pragnąłbym stanąć na straży 
Interesów klasy robotniczo- 
chłopskiej.

Droga Redakcjo, proszę cię
0 radę, gdzie mam się udać
1 co z sobą czynić, aby dojść 
do celu.

Edmund G.*»)

Iluż, tak ich  jak ten, siedemnastolatków mamy w  naszym 
k ra ju ! I lu ż  tak im  jak ten, marzą się nieokreślone, bezkształt­
ne, a przecież górne i ogromniaste cele! Iluż takich włóczy­
kijów7, co nigdzie miejsca nie  zagrzeją, wiercipiętów i lekko- 
duchów zadaje sobie nieustannie najpoważniejsze w życiu 
pytanie: co z sobą czynić?! Chciałby być wszystkim, ale nic 
konkretnego go nie zadowala! Chciałby być Wielkim Wo­
dzem, W ie lk im  Rewolucjonistą, W ie lk im  Działaczem i  nie 
w idz i jeszcze ja k  ciężka, wyboista droga do tego prowadzi. 
A le czy my, ZMP, dostrzegamy cały ogrom odpowiedzialno­
ści, jaka na nas wobec tych młodych przecież ludzi ciąży?

Marzenia
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Wyobrażam sobie, źa w  ro­
ku 1962 moja rodzinna zaco­
fana wieś na Białostocczyżnie 
tę tn i szczęśliwym, nowym  
życiem. -We wsi spółdzielnia 
produkcyjna, na polach czło­
wiek tylko kieruje pracą ma­
szyny. Piękna, brukowana u l i­
ca obsadzoną drzewam i jest 
ośw ietlona przez lam py elek­
tryczne, a ludzie m ieszkają w

oświetlanych, pięknych, muro­
wanych domach. We wsi jest 
piękny ośrodek zdrowia, stało 
kino, dom kultury, gdzie mie­
ści się również czytelnia i bi­
blioteka...

A  mieszkańcy żyją w  do­
brobycie, szczęściu l radości,

Franciszek Matus 
uczeń, lat 18

i a
Zwracam się s prośbą o po­

informowanie n n l t  w  pew-' 
nej sprawie. A mianowicie
pracuję Jako elektryk l chciał­
bym wstąpić w szeregi zacią­
gu pionierskiego według swo­
ich kwalifikacji. Czy to jest 
możliwe?

W mojej brygadzie pracuje 
oprócz mnie trzech kolegów,
którzy też w y ra ż a ją  chęć za.
ciągu, U nas jest dużo mło­
dzieży w  miasteczku, która 
włóczy się po ulicach, urządza 
awantury z braku zajęcia, a 
która po większej części ma Ja­
kieś zawody l  chciałaby pra­
cować. Nie ma u nas żadnych 
pogadanek na temat zaciągu

czy też w  związku ze Zjazdem 
ZMP. Organizacja ZMP tak 
gromadzka jak  i powiatowa 
nie stoi u nas na poziomie i 
my po większej części zetem- 
powcy, nie wiemy co się dzie­
je w organizacji Jak i na śnie­
cie.

Prosiłbym bardzo o poinfor­
mowanie nas listownie o moż­
liwościach 1 warunkach za­
ciągu pionierskiego, abyśmy 
w yrw ali się ze zgniłej atmo­
sfery, Jaka panuje w  naszym 
miasteczku.

Stanisław Klimkiewicz 
Ożarów k/Opatowa, ul. Ogro­

dowa 7, woj. Kielce

Oto, Jak wspaniale marzą nasi przyjaciele! Pomyślcie 
tylko — nie o tym by być np. bogatym, nie o swoim „ja“ ! Czy 
zdajecie sobie sprawę, że to właśnie — przede wszystkim 
to! — jest rewolucja!? Pomyślmy: czy potrafimy dostrzegać 
— a nawet nie to! — czy szukamy w towarzyszach, z którymi 
Elę przyjaźnimy i zbieramy w  kołach zetempowskich — ich 
marzeń, pragnień, dążeń?

•) W ssyttkl* wytłnswronU to -  Bitów są redakcji znane. Nie po. 
ĆAkeJf. dajemy Ich, gdy4 wydaje się to

•*) Nazwiska 1 tdreay autorów zbyteczne.



późnego wieczora sale Krem la 
przepełnione byiy młodzieżą. 
Na K rem l przybyli młodzi pio­
nierzy. uczestnicy moskiewskie­
go zlotu pionierów — przedstaw i­
ciele wszystkich dzielnic M o ­
s k w y . Wesoły gwar. dziecięce o-

Zlot moskiewskich pionierów 
i hal studentów

hm od rannych godzin do krzyk: w yp e łn iły  sale W ie lk ie ­
go Krem lowskiego Pałacu. Za­
brzm iała muzyka i pionierskie 
pieśni, zaczęły się tańce.

Wszyscy uczestnicy Z lotu ze­
b ra li się w sali georgiewsklej. 
Tam odbył się uroczysty raport. 
Następnie moskiewscy pionie­
rzy spotkali się z uczestnikami 
pierwszej rosy jsk ie j rew oluc ji 
1905— 1907 r.

Wieczorem, kiedy pion ierzy o- 
puścili już sale Krem lowskie. 
miejsce ich zajęli moskiewscy 
studenci, którzy przybyli tu na 
bal po zakończeniu sesji egza­
m inacyjne j. P rzybyło ok. 3 tys. 
chłopców i dziewcząt. Serdecz­
nie pozdrow ił studentów sekre­
tarz M iejskiego Kom ite tu Kom- 
somołu tow. Arafonow . Życzył 
im  m iłego odpoczynku i da l­
szych sukcesów w  nauce.

Następnie odbył się w ie lk i 
koncert, w  k tórym  wzięli udział 
czołowi artyści Moskwy.

M i n i s t e r  M e t a l ó w
przyjq?

enilnsadfira NR9
M O SKW A. Agencja TASS 

donosi, że w  dn iu  24 stycznia 
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow  p rzy ją ł 
ambasadora N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej w 
ZSRR, R. Appelta .

W związku z układam i parys­
k im i w toku rozm owy poruszo­
ne zostały zagadnienia dotyczą­
ce całokszta łtu problem u n ie ­
m ieckiego. ja k  rów nież sprawa 
dalszego zacieśnienia stosun­
ków  między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a N iem iecką R epub li­
ką Demokratyczną.

W  rozm owie w z ią ł udzia ł 
przebyw ający w  M oskw ie am­
basador ZSRR w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej G. 
M . Puszkin.

Komunikat
M)Najwyższej Z a d

M O SKW A. Prezydium  Rady 
N ajwyższej ZSRR na prośbę za­
stępcy przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR A. I. M iko jana 
gw o ln iło  go z obow iązków m i­
n is tra  handlu ZSRR 

M in is trem  handlu ZSRR m ia­
nowany został przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR D ym itr 
W asilew icz Pawłów.

7 Jn f ' nS' 0d.m/  .m ie'?ląc„  pracuJe w  Zw iązku Radzieckim  pierwsza na świecie e lek trow n ia  o napędzie atomowym. P raw da"
™ u , zf mlesci}a 3 zdjęcia z te j e lektrow ni.

E lektrow n i A tom owej A kadem ii Nauk ZSRR (zdjęcie po lewej) mieści się kocio ł atom owy (reaktor) w
kio  ym  odbywa się rozszczepianie jąde r atomu uranu.

Jak świadczy o tym  średnica górnej części ko tła  atomowego (zdjęcie środkowe) ma on n iew ie lk ie  rozm iary K oc io ł ato- 
Ł r 1 d  S1<3 za .Pot<?żnsł betonową osłoną, k tó ra  chron i personel e lek trow n i przed dzia łan iam i prom ien iowania rad io -
Ż  nŻTŻ.?, °  raz pierwszy  tu rb ina  przem ysłowa p racu je  nie w  oparciu o spalanie węgla lu b  innego rodzaju pa liw a, lecz w oparciu o energię atomową

Pracą kotła  atomowego i  wszystkich innych  agregatów e lek trow n i k ie ru je  się z jednego p u lp itu  sterowniczego (na zdie-
prz°zP n rz e m T ł cen‘ ra1!.n<i  cz^ ć tego pulp itu).  W y tw arzan y  przez e lektrow nię  atom ową prąd w yko rzystyw any jest
* przemysi i  ro ln ic tw o  okolicznych rejonów.

Przetiw uki,idom paryskim — przeciw wskrzeszeń i u W ehr mar h tu

C s is t j iqdsfiii d@ßnf®wmegggi z SPi 
pel adresem Adenouero

Tezy na ”»0-1efie
rewolucji 1905-1907

„P raw da “  z dnia 22 stycznia 
opub likow a ła  tezy na 50-lecie 
p ierwsze j rosyjskie j rewolucji 
1905 — 1907. Tezy ogłosił In ­
s ty tu t Marksa — Engelsa _
Lenina — Stalina przy KC 
KPZR.

BERLIN , Przemawiając 23
bm. na zebraniu pa rtii socjal­
demokratycznej (SPD) w K ilo - 
n ii, poseł do Bundestagu z ra ­
mienia SPD H. Wehner, wysu­
nął cztery żądania pod adresem 
po lityk: rządu Adenauera, która 
„w inna zmierzać przede wszyst­
k im  do zjednoczenia, a nie" do 
rem iłita ryzac jj Niemiec zachod­
n ich“ . Aby zrealizować taką 
politykę, Republika Federalna 
powinna:

1) nie podejmować żadnych 
zobowiązań wojskowych, które 
uniem ożliw ia ją lub odraczają 
zjednoczenie Niemiec;

2) domagać się jasnego sta­
nowiska mocarstw zachodnich w 
sprawie zjednoczenia Niemiec;

3) nie ra ty fikow ać układu w 
sprawie Zagłębia Saary w jego 
obecnej form ie;

1) dążyć do zac ieśn ien i i u- 
normowania w  m iarę is tn ie ją ­
cych możliwości stosunków m ię­
dzy Niemcami wschodnim i i 
zachodnimi.

, Zastępca przewodniczącego 
I W olnej P a rtii Demokratycznej 
j (FDP) i w iceprem ier rządu Nad­
ren ii - W estfa lii — Middelhauye 
na zebraniu w  E rw itte  wypo­
w iedział się za rokow aniam i 4 
mocarstw w  spraw ie pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego oraz zą zjednocze­
niem Niemiec. Powiedział on, że 
oświadczenie rządu Związku Ra­
dzieckiego w  spraw ie Niemiec 
nie może być pominięte m ilcze­
niem.

W Remscheld odbyło się ostat­
nio zebranie członków rad za­
kładowych, na k tó rym  powzięto 
jednom yśln ie uchwalę prok la ­
mowania s tra jku  w dniu dru 
giego czytania układów parys 
kich w  Bundestagu. Postanowio­
no również rozpocząć zbieranie j 
podpisów wśród ludności pod j 
rezolucją protestującą przeciw- j 
ko ra ty fik a c ji tych układów, i 
In ic ja tyw a  robotn ików  Rem- ] 
scheid znalazła szeroki oddźwięk ! 
wśród mas pracujących Nie-

miec zachodnich. Załogi fab ryk  
M annheim u, S tu ttgartu , Du is­
burga i innych zachodnio-nie- 
m ieckich ośrodków przemysło­
wych postanow iły zwołać kon­
ferencje w  celu omówienia me­
tod dalszej w a lk i przeciwko ra ­
ty fik a c ji układów  paryskich.

M łodzi zw iązkowcy D u isbu r­
ga potępili układy paryskie i 
damagałi się zamiast re m ilita ry - 
zacji Niemiec przeprowadzenia 
rokowań w  sprawie pokojowe­
go uregulowania kw estii nie­
m ieckiej.

W V elbert odbyło się zebra­
nie młodzieży, na k tó rym  prze­
m aw ia! m. in.; duchowny G ru- 
enweller, k tó ry  wezwał m ło­
dzież do w a lk i przeciwko nowej 
wojn ie. Jeśli nie chcecie w o jny

musicie1 — oświadczył on 
walczyć o pokój.

PARYŻ. Jak podała rozg łoś­
nia rad iow a Luksem burga, 
Adenauer zw rócił się w  ciągu 
ostatnich dwóch dn i trz y k ro t­
nie z apelem do Dullesa, p ro ­
sząc go o przybycie do Bonn na 
ok res debaty w  Bundestagu 
nad ra ty fik a c ją  układów  pa­
ryskich Adenauer pozostawia 
sekretarzow i stanu USA troskę 
o „odpow iednie“  um otyw ow a­
nie swej obecności w  N iem ­
czech zachodnich.

Rozgłośnia luksem burska za­
opatrzyła tę wiadomość kom en­
tarzem, że „w idoczn ie  Adena­
uer nie jest wcale pewien ra ty ­
fik a c ji uk ładów  pa rysk ich “ .

Praces przecinko
Dżiiasowi i Dedijerowi

BELGRAD. Jak podaje agen­
cja  AFP 24 bm. rozpoczął się w  
Belgradzie proces Dżilasa i De- 
d iiera. W  osta tn ie j' c h w ili nie 
dopuszczono na salę sądową 
przedstaw icie li prasy zagra - 
nicznej, m otyw ując to  tym , że 
wobec- kam panii prowadzonej w 
związku z procesem, is tn ie ją  o- 
bawy, że nie będą oni obiek­
tyw n ie  in form ować o przebiegu 
rozprawy.

„Pobity“ Szekspir
D z ie n n ik  „N e w  Y o rk  T im e s “  

poda je , ie  n o w o jo rs k i „ K lu b  szek­
s p iro w s k i“  zb ie ra  fu n d usze  na o d ­
n o w ie n ie  p o m n ik a  w ie lk ie g o  p oe ty  
a ng ie lsk iego  w  c e n tra ln y m  p a rk u  
N ow ego J o rk u . D z ie n n ik  w y ja ś n ia , 
że ,,w a n d a le  o d b il i  nos i  zeszpecili 
pop ie rs ie  p o e ty ” . Jednakże  zarząd 

j p a rk ó w  m ie js k ic h  n ie  p o p ie ra  ty c h  
p la n ó w , tw ie rd z ą c , że p o m n ik a  n ie  
trze b a  re s ta u ro w a ć .

W ezbrane wody Sekwany zalewają coraz to nr,we dzielnice Paryża
Katastrofalne rozmiary 

przybrała- giowédi we Francji
PAH i /. Agencja France Presse podaje: 
f t y s i ę c y  hektarów ziemi pod wodą, tysiące domów zala- 

ity ih . setki dróg przeciętych, przeszło 200 fab ryk  zam kniętych 
oto dotychczasowe sku tk i powodzi we F rancji.

Katastro fa lne rozm iary przy­
bra ła powódź w okolicach Pa­
ryża. Prasa zaznacza, że obecna 
powódź przypomina w ie lk ie  ka­
tastro fy  powodziowe z 1910 i 
1924 r. Poziom wody w Sekwa- 
2V;e podnęsi s;ę nadal i osiągnął 
w  godzinach rannych 24 bm. 7,2 
metra. W wielu miejscach wr>- , 
dy przerwały tymczasowe wały j 
i  tamy. grożąc zalaniem w ielu , 
dalszych, dzielnic Paryża. Wo­
da zaisła niektóre stacje metra, 
podziemne garaże na lo tn isku 
paryskim  ora7. część Lasku Bu- 
lońskiego. W nocy z 23 na 24

bm. zbudowano w  Paryżu w okół 
centralnego lo tn iska w ał w y­
sokości 120 cm., by uchronić bu­
dynki b iu r przed zalewem. Bez­
pośrednie niebezpieczeństwo za­
graża zakładom samochodo­
wym  Renault, które zatrudnia ją  

; przeszło 30 tysięcy robotników, 
i Most Inw a lid ów  w centrum  Pa­

ryża został zam knięty dla ru ­
chu z powodu pęknięcia przę­
sła Zagrożony jest również 
most. des Arts.

Od powodzi ucierp ia ło dotych­
czas około 300 miejscowości. 
Szczególnie do tk liw e  są je j

sku tk i w  do lin ie  Sekwany i M ar­
ny. Bardzo groźna jest sytuacja 
w  Rouen. Wezbrane wody Ro­
danu, które roz la ły  się na sze­
rokość 3— 8 k ilom etrów , odcięły 
po łudniową część m iasta A v ig ­
non.

W strzym ano ruch pociągów 
na w ie lu  lin iach kolejowych. 
W skutek zamknięcia przeszło 
200 fab ryk, około 100 tysięcy ro­
bo tn ików  jest bez pracy.

Z doniesień prasy w yn ika , że 
dużą rolę w  organizowaniu b ry ­
gad ratowniczych odgryw ają 
m erowie i deputowani kom u­
nistyczni, którzy b iorą osobiście 
udzia ł w ew akuacji ludności z 
zatopionych obszarów oraz w 
organizowaniu pomocy dia 
wodzian.

po-

Obrady parlamentu japońskiego
PE K IN . la k  donoszą z Tokio, na sesji parlam entu Japońskie­

go 22 hm., premier Japonii Hatoyam a w yg łos ił przemówienie
programowe.

Precyzując „główne zadanie“  
s to lic ą  przed Japonią, prem ier 
oświadczył, że zadaniem tym 
jezi ..osiągnięcie niezawisłości 
1 samodzielności państwowej“ .

Hatoyama stw ierdzi! dalej, 
te  ¡ego rząd zamierza prowa­
dzić „samodzielną pokoj >\vą 
po litykę  zagraniczną, zmie- 
r f i ją c ą  do osiągnięcia pow­
szechnego pokoju na zasadzie 
współistn ienia różnych kra­
jó w “ . Rząd japoński będzie 
„w  m iarę swych s il" starał

się uregulowań stosunki „a 
k ra jam i, z k tó rym i Japonia 
nie naw iązała jeszcze stosun­
ków  dyplom atycznych“ .
Równocześnie podkreślił on, 

że obecny gabinet będzie „na­
dal op ierał swą po litykę  na ści­
słej współpracy z« Stanami 
Zjednoczonym i“ .

Hatoyama u c h y lił się od ja ­
snego przedstaw ienia swego sta­
nowiska wobec sprawy rem ilita - 
ryzacji Japonii, stw ierdzając

leży oprzeć na własnych w ys ił­
kach. Uwzględniając niezadowo­
len ie  społeczeństwa japońskiego 
z pobytu na te ry to riu m  Japonii 
w o jsk am erykańskich, Hatoya­
ma zaznaczył, że umocnienie 
„s ił sam oobrony" i stworzenie 
„niezależnej s tru k tu ry  obron­
ne j“  pozwoli na wycofanie z Ja­
ponii „w o jsk  garnizonowych“ 
USA.

Jak podaje prasa, przedsta­
w ic ie le  p a rtii opozycyjnych ó- 
stro sk ry tyko w a li przemówienie 
programowe Hatoyamy, ocenia­
jąc je jako  „próbę zapewnienia 
sobie głosów w  zbliżających się

W ie lk i  s t r a j k
(Telefonem z Berl ina od naszego specjalnego korespondenta)

Ubiegłe j soboty ponad 
840 tysięcy górn ików  i  hu­
tn ików  zachodnio - n iem iec­
kich zwarcie w ystąp iło  w 
masowej dem onstracji s tra j­
kow ej przeciwko układom  
paryskim , o swoje prawa 
związkowe. Również urzę­
dnicy przemysłu węglowego 
i  górnicy licznych m ałych 
przedsiębiorstw  w zię li u- 
dzial w  potężnej akc ji s tra j­
kow ej, k tó ra  wykazała siłę 
zachodnio-nlemiecUiej kiasy 
robotniczej.

Nad ha lam i fabrycznym i 
i  na wieżach górniczych 
w  całym  rejon ie objętym  
stra jk iem  zatrzepotały p łó t­
na z hasłam i: „W alczcie 
przeciwko układom  parys­
k im !“ , „Precz z rekru tac ją  
do W ehrm achtu!“ , „R eż i­
m ow i Adenauera — ani 
jednego człow ieka ani g ro­
sza!“ .

Tym  generalnym  24-go-

dziiinym  stra jk iem , k tó ry  
został przeprowadzony pod 
znakiem szerokie j jedności, 
robotnicy N iem iec zachod­
nich pokazali wrogom k la ­
sy robotniczej swoją siłę. 
Młodzież robotnicza Nie­
miec zachodnich kroczyła 
w tych decydujących godzi­
nach w  pierwszych szere­
gach stra jku jących.

W Gelsenkirchen rozma­
wiałem z m łodym  górn i­
kiem K arlem  E. z kopa ln i 
Ewald 3. „S tra jk  pokazał, 
Co można osiągnąć, jeś li ro­
botnicy są zjednoczeni“  — 
pow iedział on. Kar) zazna­
czył też, że liczn i socjalde­
m okratyczni, ja k  również 
chrześcijańscy związkowcy 
z jego zakładu pracy s tw ie r­
dz ili, że gdy zajdzie potrze­
ba będą strajkować 1 przez 
14 dn i, aby zapobiec wcie­
len iu  młodzieży do wojska.

W. R,

jedynie, że „obronę k ra ju “  na- 1 wyborach do parlam entu'

Aby zapewnić pokój w Azji 
naród chiński musi wyzwolić Taiwan

O ś w ia d c z e n ie  p r e m ie r a  C z o u  E n - Ia ia
P E K IN . Prem ier i  m in ister spraw zagranicznych C hińskie j 

R epub lik i Ludow ej Czou En-la i złożył 24 hm. oświadczenie 
w  zw iązku z ingerencją rządu USA w  s p r a w ę  wyzw olenia Tai- 
wanu, w  k tó rym  stw ierdził m. in .:

Rząd Chińskie j Republiki 
Ludowej w ie lokro tn ie  i uro­
czyście oświadczał wobec całe
go świata, że naród chiński zde­
cydowany jest w yzw olić  nale­
żące doń te ry to riu m  Taiwanu. 
Po niedawnym  pom yślnym  wyz­
wolen iu wyspy Jikiangszan 
przez naród chiński, rząd USA 
z jednej s trony wzmógł swe o- 
peracje w o jskow e w  celu doko­
nania prow okac ji wojennych, z 
drug ie j zaś strony knu je  zmo­
wę w  celu uzyskania za pośred­
n ic tw em  ONZ tzw. zaprzestania

ognia, by w  ten sposób Ingero­
wać w  sprawę wyzwolenia T a j­
w anu przez naród chiński.

Celem zapewnienia suweren­
n o śc i l in tegralności te ry to r ia l­
nej C hin, - celem zapewnienia 
bezpieczeństwa Chin i pokoju 
na D a lekim  Wschodzie naród 
ch ińsk i musi wyzw olić Taiwan 
USA zaś muszą zaniechać inge­
row ania w spraw y wewnętrzne

Łowcy tygrysów
M O SKW A. Brygada słynnego 

na Dalekim  Wschodzie łowcy 
zw ierząt P. P. Bogaczewa po­
w róc iła  w  tych dniach z ta jg i z 
bogatą zdobyczą — dwoma ży­
w ym i tygrysam i.

A m ursk i tygrys waży do 330 
kg, długość jego tu łow ia  w yno­
si ponad 3 metry. Posiada on fu ­
tro  o d ług im , jedwabistym  w ło ­
sie, odporny jest na mróz. Jest 
to silne, zręczne i ! piękne zw ie­
rzę. I takiego w łaśnie drapież­
nika już  od pokoleń biorą ro­
syjscy m yś liw i go łym i — można 
powiedzieć — rękam i, nie ucie­
kając się do pomocy potrzas­
ków, sieci tub kopania dołów.

Niedawno zorganizowana zo­
stała specjalna brygada do ło­
w ienia 2 i 3-!etnich tygrysów 
dla ogrodów zoologicznych z 
Bogaczewem na czele. N iewiele 
braku je  mu już do 70 lat, lecz 
w  marszach przez tajgę ledw ie |  
nadążają za nim  m łodzi m yś li­
w i.

Brygada P. Bogaczewa weszła 
dziesiątki k ilom etrów  w  głąb 
ta jg i. W ciągu 7 dni m yś liw i 
szukali śladów tygrysa i  wresz­
cie znaleźli. Lecz niestety przy: 
rzeczce ślady zn ik ły . Pewnego 
wieczoru przybiegł do ich obo­
zowiska m yś liw y  Udegejczyk 
Cz. Kalundejuga. Opowiedział 
on. że w miejscu odległym  o o- 
koło 40 k ilom etrów  znalazł śla­
dy tygrysów . M yś liw i podążyli 
ku wskazanemu m iejscu. Droga 
była n iełatwa. Długo przedziera­
li sie przez gąszcze ta jg i,

I oto zobaczyli ślady 2 tyg ry ­
sów, a w kró tce wyśledzili jedne­
go ■ z nich.

Spuścić psy —  rzuc ił rozkaz 
Bogaczew, ,

Tygrys, zajęty psami, nie za­
uważył ludzi. Jeden z m yś li­
wych zręcznym ruchem schwy­
c ił zwierze za uszy, dw a j in n i— 
za łapy. Nie ła tw o było jednak 
utrzym ać rozwścieczonego d ra­
pieżnika, Kręcąc szyją, tygrys

Chin i wycofać wszystkie s w e ! ledw ie nie w y rw a ł swej g ło w y  
s iły  zbrojne z Taiw anu i Cieś­
n in y  Taiw ańskie j.
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Pionierzy elektryfikacji wsi
(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

z mocnych rąk łowcy. Po k ilk u  
m inutach związano mu łapy, a 
sznurem skrępowano paszczę.

M yś liw ym  udało się również 
z łow ić drugiego tygrysa.

Szta n da r
MŁODYCH  8 ®  J t W * J Ł

Spółdzielcy xv Haćhach pomyślcie...
- a

w aszą m łod zież  
o g a rn ę ła  nuda?

M inęło trzy  lata od powsta­
nia  LZS-u przy spółdzielni 
p rodukcyjne j w  Osuchowie 
po w. Grodzisk Mazowiecki. 
Spółdzielcy cieszą się z każ­
dego sukcesu swoich LZS- 
eweów. Wiceprzewodniczący 
spółdzielni, sekretarz POP 
tow. Szczepkowski zna wszyst­
k ie  sprawy koła sportowego 
nie gorzej od spraw produk­
cy jnych- spółdzielni. Chętnie 
up raw ia  sport; jes t czyn - 
nym  zawodnikiem  sekcji sza­
chowej i strzeleckiej, a także 
członkiem  Rady Koła LZS. 
Podobną do niego aktywność 
w  sporcie przejaw ia ob. Szpi- 
na łski. M im o licznych obowią­
zków  znajduje on zawsze czas 
na pracę sportową w LZS-ie. 
Jako czynny zawodnik na 
ostatn ich powiatowych zawo­
dach szachowych zają ł czwar­
te miejsce.

P rzykładów  dobrej opieki 
spółdzielców nad sportem- mo­
żna przytoczyć wiele. Żywą 
działalność sportową prowa­
dzą LZS~y w  gromadzie Chle­
w n ia , pow. Grodzisk, K ob y li­
nie, pow, Ostrołęka i innych.

Nie wszystkie jednak spół­
dzieln ie produkcyjne interesu­
ją  się pracą m iejscowych kół 
LZS. W ym ienić tu trzeba prze­
de wszystkim  spółdzielnię p ro­
dukcyjną w Haćkach, pow. 
B ie lsk Podlaski. Koło LZS w 
Haćkach liczy 24 członków i 
zaliczyć go można do dobrze 
pracujących kół. Najlepszym 
tego świadectwem są osiąg­
nięcia koła. Tamtejsza m ło­
dzież zakupiła dwa kom plety 
do p iłk i s iatkowej, dyski, o- 
szczepy oraz 12 par kostium ów 
sportowych. P raw ie wszyscy 
członkowie koła b ra li udział 
w  tegorocznych raidach ko la r­
skich. Przeprowadzono także 
szereg rozgrywek w  siatkówce 
z LZS-am i z sąsiednich wsi.

Obok pracy sportowej LZS*
owcy pod ję li k ilk a  cennych 
zobowiązań z okazji I I  Z jazdu 
ZMP. Pracowali oni w ydatn i#  
przy siewach i omłotach zbóż, 
bieleniu sadów, budowie i  re­
moncie zagród gospodarczych 
spółdzielni.

M im o iż młodzież jest chęt* 
na do pracy, zarząd spółdziel­
n i nie interesuje się je d n a j 
je j kłopotam i. Dziewczęta i  
chłopcy w  Haćkach nie m ają 
się gdzie zbierać, by pośpie­
wać, potańczyć, zagrać w  sza­
chy czy w  ping-ponga. W praw ­
dzie istn ie je w  gromadzi# 
św ietlica lecz sportowcy ni# 
mogą z n ie j korzystać, ponie­
waż mieści się ona w  p ryw a t­
nym  mieszkaniu. Gospodar# 
domu ze zrozum iałych wzglę­
dów pozwala ty lko  w ykorzy­
stywać ją  wyłącznie jako czy­
telnię. A  m łodzież słuszni# 
chce korzystać ze wszystkich 
rozryw ek ku ltu ra lnych  — ni# 
ty lko  z czyteln ictwa.

Na prośbę m łodzieży, k tó r*  
zwracała się do zarządu spół­
dzie ln i o pomoc w  te j sprawi# 
n ik t nie reagował. F akt ten 
zniechęca młodzież do pracy 
i w p ływ a  ujem nie na brak ży­
cia ku ltu ra lnego w  gromadzie, 
O tym , że tak jest istotnie, ż# 
młodzież ogarnęła nuda i  znie­
chęcenie świadczy fak t, że o- 
becnie gromadzkie koło ZM P 
nie rozw ija  się i chociaż w  
gromadzie jest w ie le  młodzie­
ży niezorganizowanej, to jed­
nak ko ło  ZM P nie powiększa 
się. Podobnie jest w  LZS-ia,

Rozwój życia ku ltu ra lnego 1 
sportowego na wsi jest bar­
dzo ważnym zagadnieniem i 
o tym  pow inny pamiętać za­
rządy spółdzielni produkcyj­
nych.

i
T. PIOTRO W SKA

Aeroklub Bielsko-Bialski LPŻ zwyciężył
we współzawodnictwie

WARSZAWA. Zarząd G łówny 
L ig i P rzy ja c ió ł Ż o łn ie rza  podsu­
m ow ał w y n ik i d rug ieg o  roku  
w spółzawodn i c tw a w szystk ich 
ae rok lubów  LPŻ o sztandar p rze ­
chodni Zarządu Głównego ZMP.

M iano na jlepszego po lskiego 
a e rok lub u  oraz sztandar za ro k  
1954 zdobył A e ro k lu b  Bielsko- 
B ia lsk i LPŻ. D rug ie  m iejsce za­
ją ł  zwycięzca w spółzaw odnictw a 
z ro ku  ub. A e ro k lu b  Ostrow ski 
przed ae rok lubam i Poznańskim  1 
K u jaw sk im .

O z w y c ię s tw ie  A e ro k lu b u  B ie l­
s k o -B ia ls k ie g o  z a d e c y d o w a ło  z d y ­
s c y p lin o w a n ie  o ra z  s u m ie n n a  
praca ak tyw u  nad ró w nom ie rną
rea lizac ją  o ianu szkolen ia we 
w szystk ich  dziedzinach sportów

lo tn iczych  — tak w szybownfc 
ctw ie  ja k  lo tn ic tw ie  i spadochron 
n ia rs tw ie .

A e ro k lu b  O strow ski p rzodow a ł 
na po lu w yczynow ym . W r. u** 
jego rep rezen tanc i us ta now ili m« 
in. 4 re k o rd y  P o lsk i, a m łody 
skoczek spadochronow y Jerzy 
Kubaczewski z Ostrowa, Jako 
p ie rw szy P olak w p isa ł swe naz­
w isko 'n a  lis tę  re ko rdz is tó w  
świata.

Obydwa aerokluby wyróżniły 
sie ponadto racjonalnym wyko* 
rzystaniem  sprzętu 1 paliwa, 
7 7 7 7 :  7 1 7  ? a na n *?*pozostałych ae rok lubo^
wą dz ia ła lnością  
chowawezą. Polityczna W T

5 rekordów Polski ustanowili nasi łyżwiarza 
w Ałma-Ata

A ŁM A  ATA. A ta k  naszych ły ż ­
w ia rzy  na re k o rd y  P olski pod­
czas pobytu  w A łm a Ata zakoń­
czy ł się pom yśln ie. Na zakończo­
nych osta tn io  m istrzostw ach 
ZSRR nasi łyżw ia rze  za ję li w p ra ­
w dzie da lek ie  m ie jsca. - ale usta­
n o w ili 5 re ko rd ó w  Polski. W 
osta tn im  d n iu  m is trzos tw  ZSRR 
p ią ty  re ko rd o w y  w y n ik  uzyska ła 
M a łcherów na w w ie lobo ju , zdo­
byw a jąc — 229.386 pk t. (lep ie j 
od re k o rd u  Potapowtcz-Seroczyń-

sk le j o 6.005 pkt.). Majcherówna
ustanow iła  także re k o rd  w  bie­
gu na 5000 m 10.02,2. Męż­
czyźn i podczas m is trzostw  ZSRR 
trz y k ro tn ie  p o p ra w ili re k o rd y  
Polski: S k rz y p n ik  na 1500 m — 
2.20.8 i na 5000 m — 8.36,0 o ra *  
M ag ierow sk l na 10.000 m —* 
17.51.7.

Z p rzedw ojennych re ko rd ó w  
pozostał jedyn ie  re k o rd  J. K a l­
ba rczyka  w w ie lob o ju  (199.300 
pkt.).

Hokeiści Niemiec zachodnich wysiqpîq w Moskwie
MOSKWA. Na zaproszenie Ko­

m ite tu  K u ltu ry  F izycznej i S por­
tu p rzy  Radzie M in is trów  ZSRR 
oraz Sekcji Hokeja ZSRR, w po­
niedzia łek 24 bm. p rzyb y ła  do 
Moskwy d rużyna  m is trza  hoke jo ­
wego Niemiec zachodnich — EV 
K re fe ld , zasilona 4 zaw odn ikam i 
Preussen K refe ld .

W czasie tygodniow ego pobytu 
w  ZSRR hokeiśc i zachodnio-rite- 
m ieccy ro ze g ra ją  dwa spo tkan ia  
z rep reze n tac ja  Moskwy. Mecze 
odbędą sie w  dn iach  26 I 28 bm. 
na stad ion ie  Dynamo.

P rzy jazd  zespołu EV K re fe ld  
do ZSRR Jest re w iz y tą  za nie­
daw ny poby t hoke is tów  radziec­
kich w  Niemczech zach., gdzie w  
pa źd z ie rn iku  ub. r. ro ze g ra li o n i 
7 spo tkań, zw ycięża jąc m. tn- 
E V  K r e fe ld  —  3:2.

O znaczeniu, ja k ie  «portow cy 
zachodnio -n iem ieccy p rzyw ią zu ­
ją  do spo tkań r. reprezentan ta­
m i ZSRR, w iele m ów i fa k t, że ek i­
pie hoke istów  tow a rzyszy aż czte­
rech dz ien n ika rzy .

Bułgarzy w czołówce Wyścigu Dookoła Egiptu
KAIR. Zwycięzcą X II etapu wy- 

(Scieii ko la rsk iego  Dookoła E g ip ­
tu zosta ł Francuz Joubęrt, k tó ry  
185-k ilom etrow ą trasę  M ansura 
— A leksand ria  p rze b y ł w czasie 
6.37,07. D rug ie  m ie jsce za ją ł 
D algaard (Dania) przed R ou fik icu  
(L ib ia l t Rasmussenem (Dania).

Po X II etapach przodow n ik ie m

w yśc igu  jes t nadal Anderssetl
(Dania) z przew agą ponad 2 m in . 
nad S ingh ia ltą  (I.ib ia). Dóbrze ja- 
dą ko la rze  bu łg a rscy , k tó rz y  
za jm u ją  <1 m iejsca w  czołowej 
ósemce w yścigu.

W vśc ig  zakończy 
etapem A leksand ria

się 35 bm.
— K a ir.

OS TA TN IE G O  dnia paź­
dz ie rn ika  na dworcu ko ­
le jow ym  w B rn ie  z jaw iła  

się grupa m łodych chłopców- 
uczniów  Szkoły Zawodowej 
r .r  2 z Jeliezka.

O bładowani w a lizkam i i tłu  
m okam i w sied li do pośpiesz­
nego pociągu, k tó ry  w k ilk a  
c h w il później odjechai z 
dworca. Przez Pragę. G órn i­
cze K ładno, koło p ięknych o- 
grodow  w oko licy Zatca je ­
cha li az do gór- Kruszcowych. 
Im  m n ie j k ilom e trów  dzie liło  
ich  od s tac ji końcowej, tym  
częściej p rzep la ta li śpiew róż­
n ym i py tan iam i: „C iekaw  je ­
stem bardzo jak to tam pędzie 
w yg ląda ło . Nie umiem sobie 
w yobrazić  życia przy ośw iet­
len iu  na ftow e j lampy. T y lko  
żebyśmy nie spali w  ja k ie jś  
opuszczonej cha łup ie“ — o- 
b a w ia ł się pucołowaty Jan 
W rbka

„Janek jedzie insta lować e- 
lek tryczne  św ia tło  na wieś i 
już  chciałby, zęby mu przy 
pracy św iec iły  re fle k to ry . M u ­
sim y dobrze popracować, że­
by zabłysło św iatła , e lek trycz­
ne. D latego w łaśnie tam je - 
dziem y“ .

Janek k rę c ił się słysząc w e­
soły śmiech kolegów i nady­
m a ł z oburzeniem  swoje ru ­

m iane policzki. Chcia ł coś po­
wiedzieć, ale zrezygnował, 
machnął ręką. W yciągnął z 
plecaka suchą kiełbasę i za­
czął zajadać. A le  on w łaśnie 
nadał rozmowie nowy k ie ru ­
nek. Teraz wszyscy rozm aw ia­
li  o tym , ja k  będzie w yg ląda­
ło miejsce ich pracy nad za­
chodnią granicą.

Po przyjeżdzie na pogran i­
cze chłopcy w dali się w  roz­
mowę z m ieszkańcami w io ­
ski. Elektryczność przyn iesie 
ze sobą nowe życie — cieszy­
l i  się wszyscy. M im o to z roz­
czarowaniem i nieufnością pa­
trzy li na 15 młodych chłopa­
ków. „T ak ie  młokosy, cóż oni 
tu ta j poradzą“ . Następny dzień 
jednak rozproszył ich obawy. 
Chłopcy w zię li się energicznie 
do pracy W ziemię orną 
w g ryz ły  się łopaty. Oskardy 
dzw on iły  o górskie głazy. Ci, 
k tó rzy  ju ż  skończyli swoją 
pracę śpieszyli z pomocą tym , 
k tó rym  praca szła ciężej. Do ły 
dia słupów e lektrycznych cią­
gnęły się już  d ług im  szere­
giem Chłopcy u roś li w  o- 
czach mieszkańców.

Ależ to była praca — po­
w iedzia ł sobie niejeden po 
skończeniu dn ia roboczego i  
z uśmiechem ogiąda! pęche­
rze na dłoniach. A le  k iedy u -

sied li wszyscy p rzy  w ie lk ich  
talerzach w  sali m ie jscowej 
gospody zapom nieli o zmęcze­
niu. Po ko lac ji w ró c ili do po­
ko ju , w  k tó rym  m ieściło się 
15 łóżek. B y ł on ośw ietlony 
kopcącą na ftow ą lampą. M a j­
ster Koneczny rozpostarł na 
stole mapę i  zapoznał ucz­
n iów  z trasą, k tó rą  będą prze­
biegać słupy wysokiego na­
pięcia. Ich  zadaniem by ło  w y ­
budować 1.280 m przewodów 
wysokiego napięcia oraz n i­
skiego z łącznicam i o długoś­
ci 1.200 m i  jedną tra n s fo r- 
m atornię. Zadanie nie było  
ła tw e. M im o to, chłopcy d y ­
skutu jąc o I I  Źjeździe CSM, 
k tó ry  odbędzie się w  lu ty m  
1955 roku postanow ili w yko ­
nać powierzone im  zadanie w  
skróconym  te rm in ie . W  liście 
przesłanym do Centralnego 
Zarządu CSM kom un ikow a li,

. że pracę w  gromadzie Louchow 
skrócą o 11 dn i, w ykonu jąc 
przeciętn ie 150 proc. norm y.

Górski teren i górska pogo­
da ja k  gdyby zm ów iły  się 
przeciwko chłopcom ze szko­
ły  e lektrotechnicznej. Na d ro­
dze przewodów wysokiego na­
pięcia leżała dolina ze spa­
dzistym  zboczem Obcęgi, k lu ­
cze nakrętkow e i  inne narzę­
dzia wym ieniono na siek iery

1 p iły . E lektrom on te rzy sta li 
się d rw a lam i. P rzy pomocy 
doświadczonych fachowców 
padało jedno drzewo za d ru ­
gim.

Nareszcie droga b y ła  wolna. 
Na zboczu do lin y  wzn iósł się 
w y s o k i sł Up przygotow any do 
połączenia m iedzianjon d ru  - 
tem  z innym  słupem, usta - 
w ionym  na dnie do liny. Usta­
w ien ie  słupa w  do lin ie  nie 
by ło  jednak ła tw ą  sprawą. 
Lodowato zim na woda sp ły­
wająca z gór u tw o rzy ła  w  
do lin ie  moczary, k tó re  zdawa­
ły  się nie do przebycia. Na 
ta k im  to terenie zaczęto usta­
w ian ie  13-metrowego słupa, 
umocowanego na 47a-tonowym 
fundamencie.

Po k ilk u  darem nych p ró ­
bach podniesienia słupa, p rzy ­
prowadzono konie. Gałęzie ze 
ściętych drzew w ys ła ły  i  u -  
m ocn iły  drogę. Konie, p rzera­
żone grząskim  terenem m io ta ­
ły  się we w szystkie strony, a 
jeden z n ich pow o li zaczął za­
padać w  bagno. T y lk o  dzięki 
w ie lk iem u w y s iłk o w i udało się 
go uratować.

S łup został nareszcie usta­
w iony. Na tym  jednak nie było 
końca trudnościom. Pewnego 
dnia wieś Louchow utonęła w  
tak gęstej mgle, że nie w idać

b y ło  ani na k rok . Ażeby prze­
prowadzić równanie słupów, 
chłopcy musieli na ich wierz­
chołkach zapalać wiechcie 
słomy. A  cóż dopiero w mroź­
ne zamiecie śnieżne i lodowa­
ty deszcz, który b ił nieubła­
ganie po twarzy młodocianych 
elektryków, umocowanych o- 
chronnymi pasami na słupach! 
Mdlały ręce bez rękawic kur­
czowo zaciskające narzędzia.

Chłopcy jednak nie ustępo­
w a li,  n ie  opuścili swoich sta­
now isk. Na przekór wszyst­
k iem u swoje zobowiązanie na 
cześć I I  Z jazdu M łodzieży 
Czechosłowackiej w yp e łn ili.

Louchow zapłonęła e le k ­
trycznym  św iatłem . A le  nie 
ty lk o  Louchow, lecz rów nież 
k ilk a  innych sąsiednich w si 
usunęło z końcem 1954 roku 
lam py haftowe.

Przyrzeczenie e le k ry fik a c ji 
pogranicza dane p a r ti i i  rzą ­
dow i rea lizu je  się. Zasługa w  
tym  i uczniów Państwowych 
Rezerw Robotniczych z Brna, 
G ottw aldow a i  innych m iast, 
k tó rzy  swoje teoretyczne w ia ­
domości przyszli wypróbować 
w  praktyce. S ta li się p ion ie­
ra m i e le k try fik a c ji czechosło­
wackiego pogranicza.

ZBENEK M ATO USZEK

W i H  Mmm
T E A T R y

A te n e u m  — „  P o je d y n e k “  — 
?odz. 19. P o ls k i — f,H o ls z ty ń ­
s k i“  godz. 18.30. K a m e ra ln y  — 
„D o m  na T w a rd e j“  godz. 19. 
L u d o w y  — ,,G dzie  ta  u lica?  
G dzie  ten  dom ?“  godz. 19. 
N a ro d o w y  — ..W esele F ig a ra “  
godz. 19. T e a tr  K o m e d ii M u ­
zyczn e j — ..D o m e k  trze ch  
d z ie w c z ą t“  godz. 19. P ań­
s tw o w a  O pe ra  —..T osca" godz. 
19, P ow sze ch n y  — ,,Im ie n in y  
pana d y re k to ra “  godz. 19. S y­
rena  —„Ż o łn ie r z  k ró lo w e j M a ­
d ag a ska ru “  godz. 19. W sp ó ł­
czesny — „P e n s ja  p a n i L a t te r “  
godz. 19. T e a tr  N ow e^ W arsza­
w y  — „D o m b e y  i  s y n “  godz. 
19. T e a tr  D om u W o jska  P o l­
sk iego — „ A lk a d  7. Z a la m e i“  
godz. 19. T e a tr  E s tra d a  — „O  
d z ie ln y m  Jeżoborze “  godz. 16. 
..M e lo d ia  ł  r y tm “  godz. 19.15. 
T e a tr  S a ty ry k ó w  — „P s y c h ic z ­
na z a d ra “  godz. 18.30.

H E U S
M o s k w a  — „C e n a  s tra c h u “  

ser. I  I nr — gocLs. 10, 
13, 16, godz. 1S z a re z e m .,
22. P ra lia  — „ W ita j  s ło n iu “  — 
godz. 14, 18, 18, 20. P a lla d iu m — 
„ W ita j  s ło n iu “  — godz. 14, 15, 
18 — godz. 20 seans z w y s tę ­
pam i a r ty s ty c z n y m i.  Ś ląsk  — 
„K a w ia rn ia  p rz y  G łó w n e j u l i -  
cv “  — godz. 14, 16, 18, 20.
A t la n t ic  — „C en a  s tra c h u “  ser. 
I  1 I I  — go-dz. 9. 12, 15.39, 19. 
P o lo n ia  — „T a je m n ic z e  o d k r y ­
c ie “  — godz. 14, 16 — „O  6 -te j 
w ie czo re m  po w o jn ie “  — godz.

18, 20. 1 M a j — „A u to b u s  o d ­
jeżdża  6.2fl“  — godz. 14, 16, 18, 
20. W —Z  — „P o e m a t o  m itefa- 
c i“ —godz. 14, 16, 18. 20. O cho­
ta  — „S y g n a ł na rzece“ -g o d z . 
14, 16 — „P a lo m  a “  — godz. 18, 
20. S to lic a  — „O  ty m  n ie  w o l­
n o  za p o m n ie ć “  — godz. 13.45, 
16. 18.15, 20.30. S yrena  — „W  
c y r k u “  ■— godz. 14, 16, 18, 20. 
Tęcza — „ K a lin o w y  g a j“  — 
godz. 13.45, 16, 18.15, 20.30. L o t­
n ik  — „W a k a c je  pana H u lo t“  
— godz. 17. 19. O lsz tyn  — „ z ło -  
dziege i p o l ic ja n c i“  — godz. 17, 
19.15. Radość — „W a rsza w ska  
p re m ie ra “  — godz. 17. 19.
Z w ią z k o w e  — „K a w ia rn ia  p rz v  
G łó w n e j u l ic y “  — godz. 16, 18. 
20.

26 STYCZNIA 1955 ROKU 
(SKODA)

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

P ro g ra m  dn ia  6.55, 13.25, W ia ­
dom ości 5.05, 6.09, 7.00, 7.49,
12.04, 16.00, 29.00, 23.00.

5.10 M -uzyka ro z ry w k o w a , 5.45 
A u d . d la  w s i, 6.15 G im n a s ty k a , 
6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , ’ 6.25 
D la  w y c h o w a w c z y ń  p rzedszko ­
l i ,  6.37 Z  p io se n ką  do p ra c y , 
7.15 K o n c e rt, 7.45 M e lo d ie  Dii - 
m o w ę , 8.00 P o lska  m u z y k a  o - 
p e row a , 9.00 D la  k las  V , 9.30 
K o n c e r t s o lis tó w , 10.05 M u z y ­
ka. 10 50 S k rz y n k a  ogó lna  P .R .,
11.00 D la  k las  I  i I I ,  1.1,25 P rz e ­
g lą d  p rasy  s to łeczn e j, 11.30 
M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i, 12.3 0 
M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro ­
d ów , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 P rz e rw a , 15.30 „ B łę k i tn a

sz ta fe ta “ , 16.05 K o n c e r t . 16.45 
U tw o ry  o rg a n o w e . 17.00 „G d z ie  
t k w i  ź ró d ło  ru c h u  i  r o z w o ju “  
— pogad., 17.15 A . D w o rz a k  — 
R apsod ia  s ło w ia ń s k a  g -m o ll,  
17.30 K o n c e r t C h ó ru  P .R ., 17.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.20 
„B a jk a  o p op ie  i  je g o  p a ro b ­
k u  je ło p ie “  A l.  P u szk in a , 18.50 
K o n c e r t  życzeń, 19.50 A u d . d la  
w,si, 20.30 P io s e n k i fra n c u s k ie , 
20.40 G a w ęd y  m u zyczne , 21.10 
Ko.nc e r t  c h o p in o w s k i. 21.40 
„N a  wsd w ese le “  ode. p o w . M . 
D ą b ro w s k ie j,  22.00 R a d io w y  
k u rs  ję z y k a  -ro sy jsk ie g o  — 
le k c ja  26, 22.20 M u z y k a  tanecz­
na.

P rogram  I I  — na fa li 367 m

P ro g ra m  d n ia  5.23, 13.05, W ia ­
dom ośc i 6.00, 7.00, 7.40, 14.00,
18.15, 21.30, 23.55.

5.35 M u z y k a , Od 5.58—7.45 
tra n s m is ja  z P r. I .

7.45 P rzerw a, 13.3 0 „D z ie c iń ­
s tw o  Ja na “  fra g m e n t p o w ie śc i 
W ł. B o b iń sk ie g o , 13.30 D la  k la s  
lic e a ln y c h , 14.10 D la  k la s  IV , 
M.30 M u z y k a , 16.09 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 15.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o “ , 17.30 
N a  w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 Ze 
a p o rtu , 18.20 A rc y d z ie ła  m u z y ­
k i  fo r te p ia n o w e j. 18.50 R a d io ­
w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y , 19.00 
M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i. 19.25 
A u d y c ja  lite ra c k a , 19.45 P o n - 
c h ie l l i :  „G io c o n d a “  ope ra , 21.50 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.03 d .c. 

' o p e ry , 23.25 M u z y k a  taneczna.
S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­

c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro ­
g ra m ie .
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